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Tak już się dzieje u nas od szeregu lat, 
że z końcem lata lub na początku jesieni 
rozpoczyna się... wiosna. Naturalnie, 
wiosna polityczna. Skądś, niewiadomo 
skąd, idą jakieś ciepłe podmuchy; omdle- 
wa ołówek w ręku cenzora i poprzez 
szpalty gazet szemrzą jakieś słodkie, upoj- 
ne melodie. Dźwięczy pieśń o swobodach, 
o prawach obywatela. Ludność szykuje 
się do jakich$ zmian. Serca biją niespokoj- 
nie, czegoś się spodziewają. Ot, ot, — na- 
stąpi zmiana gabinetu; wszystko co twar- 
de, arbitralne, reakcyjne — ustąpi. Do ste- 
ru dojdą nowi ludzie, demokratycznie u- 
sposobieni, zwróceni frontem do ludu, do 
robotnika, do chłopa, ba! do mniejszości. 
I ludzie się cieszą, krew krąży żywiej w 
żyłach.. Aż w końcu okazuje się, że 
wszystko pozostaje po staremu, żadnych 
zmian gabinetowych, — co najwyżej zmia- 
na warty. I rozpoczyna się jesień, praw- 
dziwa kalendarzowa jesień, z jej szarugą 
i z polityczną monotonią, i potem idzie 
zima, prawdziwa zima, a za nią wiosna ka- 
lendarzowa, nie różniąca się politycznie 
ani od jesieni, ani od zimy, lato z kaniku- 
łą i wreszcie koniec lata, — znowu krót- 
kotrwała,. złudna, pełna marzeń, nadziei 
i tęsknot polityczna wiosna. 


I w tym roku to samo. Minęło lato, 
przerwane niefortunnie zatargiem wawel- 
skim i bombą w Świdrach Małych, zakoń- 
czył się okres całorocznej normalnej po- 
litycznej nudy oświadczeniem p. premiera 
o stłumieniu rozruchów chłopskich, — i 
powiało naraz wiosną. Coś tam się dzieje 
„Czarno na białem”, jakieś dreszcze i ku- 
szące obietnice przebiegają poprzez białe 
plamy tego „czarnego”, jakieś ciche szep- 
ty błądzą pomiędzy legionowo-sanacyjną 
lewicą, a lewicą opozycyjną. Niby błędny 
ognik to tu, to tam ukazuje się nazwisko 
senatora Kwaśniewskiego. W „Zwrocie” 
nastąpił radykalny zwrot; tak zwany u nas 
dźwięcznie „Fołksfront” ustąpił miejsca 
„frontowi Morges”, który znowu zwrócił 
się radykalnie frontem na lewo. 


A nade- 
wszystko zatargały nerwami słodkie, mio- 
dopłynne słowa ozonowych Orestesów 
czy Demostenesów, gen. Galicy i p. Bro- 
wińskiego. Jeden tak słodko uderzał w 
struny swej lutni w Małopolsce, a drugi 
w Łodzi, że przeszły bez wrażenia słowa 
trzeciego ozonowego Demostenesa na Po- 
morzu, który mówił coś zgoła przeciwne- 
go, a na zgodny chór pupilów też ozono- 
wego Rutkowskiego, donoszący się przy 
akompaniamencie brzęku tłuczonych ży- 
dowskich szyb z ul. Świętokrzyskiej i za- 
wodzący wilczą pieśń nienawiści — nikt 
nie zwrócił już większej uwagi. 


Trudno się dziwić zresztą społeczeń- 
stwu, że uległo czarowi słów gen. Galicy 
i p. Browińskiego. Obaj mówili o demo- 
kracji, o nowej ordynacji wyborczej. A 
czegóż więcej jest spragnione społeczeń- 
stwo, jak nie tej odrobiny demokracji, 
którą zapędzono w kozi róg, którą zam- 
knięto gdzieś w jakimś odległym lochu? 
Czegóż jest społeczeństwo spragnione 
więcej, jak nie zmiany ordynacji wybor- 
czej, która by mu dała możność jako ta- 
kiego swobodnego wypowiedzenia się? 

Mieliśmy kiedyś tej demokracji pod 
dostatkiem. Nie była to wprawdzie taka 
prawdziwa demokracja. Prawdziwa demo- 
kracja była w Konstytucji Marcowej, ale 
obstawiono ją tylu zastrzeżeniami, że w 
życiu z niej tylko blady cień pozostał. 

Niechby tak spróbowali obywatele wziąć 
ją na serio, na serio uwierzyć w swoją 
równość i w prawo decydowania o wszy- 
stkim większością głosów! Uwierzył raz 
w demokrację $. p. Prezydent Narutowicz, 
— i padł trupem. Bo demokracja — to 
tylko demokracja społeczeństwa polskie- 
go; reszta — to heloci. A tu helot uwie- 
rzył w równość i ośmielił się rzucić głos 
decydujący. A i w społeczeństwie pol- 
skim nie wszyscy byli równi: byli Polacy 
i byli żydowskie parobki. A parobkiem 
żydowskim był każdy, kto nie tańczył 
wedle pana Romana Dmowskiego dudki. 
I spróbował by tak równy i demokratycz- 
ny obywatel polski bez uprzedniego ze- 


zwolenia starosty stanąć w Ogrodzie Sa- 
skim i wygłaszać przemówienia, jak w 
londyńskim Hyde-Parku się dzieje! Dano 
by mu za to bobu! Chyba, gdyby prze- 
ciwko Żydom przemawiał, — to wolno. 
Ale to wolno i dzisiaj. Więc słabą była 
ta przedmajowa demokracja, a jeżeli mó- 
wię, że było jej poddostatkiem, to dla- 
tego tylko, że i do takiej za zaborców nie 
byliśmy przyzwyczajeni. Na codzienne 
potrzeby narazie nam starczyło. 


Czyż można się potem dziwić tęsknocie 
za demokracją, chociażby tą niezupełną 
dawną demokracją i wolnością słowa, przy 


Leopold Halpern 


U progu nowego roku, w okresie na- 
szych uroczystych świąt — oblicze to 
powinno było być radosne, roziskrzone 
uśmiechem, optymizmem, ożywione na- 
dzieją... Ale dzieje się wręcz odwrotnie. 
Oblicze dzisiejszego dnia żydowskiego w 
Polsce jest zasępione głębokim smut- 
kiem, jest zasnute mgłą pesymizmu, jest 
poorane brózdami troski o przyszłość. 
Taki już jest ten nasz los: Nowy rok — 
dla wszystkich początek nowych małych 
i wielkich radości życiowych — dla nas 
jest początkiem nowych trosk, nowych 
napaści, nowych upokorzeń. 

Wrześniowy dzień w Polsce jest dziw- 
nie piękny i pełen uróków, ale gdy cho- 
dzi o Żydów, wtedy w łagodnym bla- 
sku’ jesiennego słońca, na złotym tle o- 
padających liści, wśród ostatnich pod- 
muchów ciepła — dzieją się takie brud- 
ne, takie bezwstydne, takie okrutne rze- 
cy... 

Oblicze dnia żydowskiego? Spójrzmy, 
jak ono przebija się ze szpalt prasy, prze- 
czytajmy kronikę wydarzeń dnia — jed- 
nego z wielu — podaną przez pierwszy 
lepszy dziennik żydowski i uzupełnioną 
przez pierwszy lepszy polski dziennik 
antysemicki. 

W Strykowie: „O godz. 10 w. dwaj 
chuligani napadli na ul. Piłsudskiego na 
18-letniego Jechezkiela Stala i dotkliwie 
go pobili laskami i pałkami. Lekarz miej- 
ski udzielił pomocy medycznej poranio- 
nemu. Obaj napastnicy zostali areszto- 
wani. Są to znani tutejsi endecy Szyd- 
łowski i Cichocki.“ 

Czym Stal zawinił Szydłowskiemu i 
Cichockiemu? Naiwne pytanie! 
nił — bo jest Żyd... 

W Szczuczynie Biał.: „Na ostatni targ 
przybyło kilkaset członków O. N. R. z 
okolicznych miejscowości. Do miasta 
wmaszerowali w wojskowym ordynku, 
ustawili się po 3—4 ludzi koło sklepów 
żydowskich i nie dopuszczali kupujących 
chrześcijan. Kilku Żydów pobito, a skle- 
piki żydowskie zostały zamknięte. Do- 
szło przy tym do faktu, wykazującego, 
jak daleko sięga zdziczenie „patriotów“. 
Oto biedny chrześcijański kramarz wiej- 
ski biegł szosą w rozerwanym i oblanym 
naftą ubraniu. Przybywszy na posteru- 
nek policji, skarżył się, ze napadła na 
niego banda 20 „narodowców* i pod 
pretekstem, że kupował u Żydów oblali 
naftą i terpentyną cały towar wartości 80 
zł., które to pieniądze zdobył z wielkim 
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których jednak trudniej byłoby się rządzić 
pani Parylewiczowej tak długo? 

I gdy padły z ust asów ozonowych sło- 
wa o demokracji, o niedążeniu do totaliz- 
mu, to czy nie jest naturalnym, że zadźwię- 
czało to w uszach słuchaczów, jak naj- 
piękniejsza melodia wiosenna? Że nikt 
nawet się nie spostrzegł, iż mówiono o 
demokracji... kierowanej? Że nikt nie po- 
myślał o tym, że kierowana demokracja 
nie jest wogóle demokracją, bo demokra- 
cja może być tylko albo kierownicza, albo 
wcale nie być? Demokracja kierowana — 


to tak jak parowóz, ciągniony przez... ko- | 
nia. Ale wiosna nas odurza, czyni łatwy- 


mi do samoukołysania się, do usypia- 
nia się iluzjami. Byle uśmiech wydaje się 
wyznaniem miłosnym. I ta „kierowana” 
demokracja już rozanieliła nasze dusze. 

A do tego doszła jeszcze nowa ordy- 
nacja wyborcza. Czym okazała się obecna 
ordynacja wyborcza w praktyce — wie- 
my dobrze. Była wszystkim, tylko nie... 
wyborczą. To też sami „wybrańcy” mają 
już jej dość. I nawet sam jej twórca wolał- 
by już o niej zapomnieć. Nie dała ani do- 
statecznie przygotowanych i zgranych 
parlamentarzystów, połączonych jakąkol- 
wiek twórczą myślą, jakąkolwiek ideą. Nie 


- Oblicze dnia 


trudem. U wielu ludzi stanęły łzy w 
oczach z litości dla biednego kramarza. 
W/e wszystkich wypadkach policja spi- 
sała protokóły“. Spisała protokóły? Bar- 
dzo pięknie. 


W Rostopolu Wołyńskim: „Dochodzą 
stamtąd wiadomości i alarmy o wzmoc- 
nionej hecy antyżydowskiej, wszczętej 
przez miejscowych agitatorów „narodo- 
wych'. W mieście rozpowszechnia się 
odezwy, specjalnie sprowadzone z Po- 
znania oraz znane wydawnictwo pogro- 
mowe „Samoobrona Narodowa“. Ode- 
zwy ilustrowane są „odpowiednimi“ ka- 
rykaturami, przedstawiającymi, jak to 

ydzi w czasie wojny strzelali do pol- 
skich żołnierzy i t. p. Kilku „narodo- 
wych“ podzegaczy czyni wszystko, by 
zakłócić dobre współżycie ludności 
chrześcijańskiej i żydowskiej, które zaw- 
sze istniało w mieście. Wśród ludności 
żydowskiej panuje nastrój przygnębie- 
nia“. W Rostopolu wkroczono dopiero 
w pierwsze stadium, dlatego sprawozda- 
nie brzmi stosunkowo niewinnie. Ale 
pamiętajmy, że w innych, dobrze już dziś 
znanych miejscowościach też się tak za- 
czynało i, że po pierwszym stadium nad- 
chodzą zazwyczaj następne... 

Tyle kronika dnia gazety żydowskiej. 
Uzupełnijmy ją teraz takąż kroniką pol- 
skiej gazety antysemickiej i własnymi 
spostrzeżeniami. 

W Okuniewie p. Warszawą: „Zda- 
rzyły się tu zajścia przeciw Żydom. Kil- 
ku Żydów dotkliwie pobito, oraz wybi- 
to kilkanaście szyb w sklepach żydow- 
skich. Wybito również szyby w miej- 
scowej bóżnicy. Policja rozproszyła de- 
monstrację antysemicką.“ Dlaczego po- 
bito i czemu wybito szyby? Antysemic- 
kie pismo nie próbuje nawet tłumaczyć 
— szło przecież o Żydów... 

W Kożminku p. Kaliszem: „Na wzór 
Kalisza przeprowadzono podział rynku 
na część polską i żydowską. Podczas 
odgradzania straganów żydowskich od 
polskich wybuchły zajścia, które zlikwi- 
dowała policja. „Ghetto“ na rynku w 
Kożminku zaprowadzono“. 

Zaprowadzono? A jakże, zaprowadzi- 
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ROBERT NEBELSKI — Młodzi ozonowcy 
DR. FELIKS WELTISCH — Ogólny syjonizm 


DR. A. W. — Japonia grozi światu 


OUTSIDER — Mały Joselito i mały Wang 
INŻ. A. GLIZER — Artykuł osiemnasty 
DR. M. WEISSMAN — Walka ze swastyką i neopogaństwem 
ROMAN BRANDSTAETTER — Przekłady poezji biblijnej 
MELANIA WASERMAN — Rachunek sumienia 


ROGER VERCEL — Medalion (nowela) 


M. TABAK — Bohdan Igor Antonycz 


LEOPOLD GAJZLER — Bezdomni patrioci 
WŁODZIMIERZ LENCKI — Źródło nienawiści 


J. LESER — Premiery warszawskie 


T. S. — Człowiek z tamtej strony okienka (Reportaż) 


IOSNA 


| uzbroiła ich w dostateczny autorytet. A 


| przeszkodziła masom wypowiadać się, mel- 


dować o swych troskach i bólach, docho- 
dzić prawdy. Rząd sam odczuwa w swej 
pracy dotkliwie braki obecnej ordynacji 
wyborczej. I niejednego nieszczęścia, nie- 
jednej klęski dałoby się może uniknąć, 
gdyby przy innej ordynacji i przy odmien- 
nej praktyce konstytucyjnej masy posia- 
dały tę klapę bezpieczeństwa, jaką stano- 


wi swobodnie obrany parlament i mniej 
krępowana prasa. 
Społeczeństwo jest więc spragnione 


zmiany ordynacji wyborczej, i gdy ze sfer 
ozonowych padło takie hasło — już przy- 
jęło je z radością, już odczuło je, jak świe- 
ży powiew wiosny. Nie zastanowiło się 
nawet nad tym, że nie każda zmiana mu- 
si być koniecznie zmianą na lepsze. W pra- 
wdzie trudno wymyśleć gorszą ordyna- 
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cję od obecnej, ale od czego są mózgi 
ludzkie i usłużni profesorowie? Gdy hasło 
nowej ordynacji pada z szeregów ozono- 
wych, należy pamiętać, że będzie się ona 
mieściła w zakresie pojęć i kategorii Ozo- 
nu. Nie będzie więc mogła być opartą na 
zasadzie równości wszystkich obywateli, 
skoro Państwo ma być dobrem tylko jed- 
nej narodowości. Nie będzie mogła być 
opartą na powszechności, — z tego samego 
powodu. Nie będzie mogła uznawać wy- 
borów bezpośrednich — skoro sam Ozon 
uznaje zasadę nominacji władz, wodzo- 
stwa, nawet w organach stronnictwa. Taj- 
ną może ta ordynacja będzie, ale i na taj- 
ność są sposoby. O stosunkowości zaś 
mowy być nie może, bo to by stało w 
sprzeczności z samymi zasadami i struk- 
turą Ozonu. I w końcu pozostaje nowa 
ordynacja wyborcza, ale bez tego wszyst- 
kiego, coby stanowiło jej nowość i zamie- 
niało system nominacyjny na wyborczy. 
Ordynacja nominacyjna dla wybranych 
z pośród panującego narodu. 


Pryska jeszcze jedna ułuda wiosenna. 
Ale wiosna się już w ogóle kończy. Zaczy- 
na się szaruga jesienna, — zaczyna się 
powszedniość. 


żydowskiego 


li „narodowcy“. 


W Częstochowie: „W środę, jako w 
święto Narodzenia Najśw. Marii Panny, 
odbyły się wielkie uroczystości na Jasnej 
Górze. Przybyło przeszło 80,000 pątni- 
ków. Ponieważ, mimo Święta, Żydzi mie- 
li sklepy pootwierane, grupy chrześcijan 
żądały od Żydów zamknięcia sklepów, a 
kiedy tego nie czynili, zamykali je siłą 
sami. Do południa wszystkie sklepy ży- 
dowskie pozamykano'. Zajrzeliśmy do 
kalendarza i sprawdziliśmy: 8. września 
nie jest ani świętem państwowym, ani u- 
sankcjonowanym przez państwo Świętem 
kościelnym. Jeśli zaś uczucia religijne 
pątników żądały, by w Częstochowie 
kramarze i sklepikarze żydowscy po 
czterech z rzędu dniach odpoczynku (so- 
bota „niedziela i dwa dni Rosz Haszana) 
„odpoczywali” i głodowali także dnia 
piątego, to należało w drodze prawnej 
zwrócić się do właściwych władz o wy- 
danie takiego wyjątkowego zarządzenia. 
Chodziło jednak o Żydów, więc „grupy 
chrześcijan“ zamykały sklepy „same“ i 
„Sia ia 

W Warszawie na ul. Ś-to-Krzyskiej: 
„Pikietowanie księgarni żydowskich od- 
bywało się wczoraj w dalszym ciągu. 
W/śród młodzieży rozdawano ulotki, o- 
mawiające konieczność spolszczenia han- 
dlu. Ponieważ nie było żadnych zajść 
policja nie interweniowała*. Tyle suche 
notatki pisma antysemickiego. Na Świę- 
to-Krzyskiej byliśmy sami, możemy więc 
je uzupełnić własnymi spostrzeżeniami. 
Ul. Święto-Krzyska, na której skupione 
są księgarnie i antykwarnie, jest poło- 
żona tuż koło siedziby Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Komendy Głów. 
nej Policji Państwowej, a więc, można 
powiedzieć, — w samym sercu państwo- 
wej władzy wykonawczej. Pan Premier 
i Minister Spraw W/ewnętrznych prze- 
jeżdzał często tamtędy i zaobserwował 
osobiście, co działo się tam w pierwszych 
tygodniach września, w okresie masowe- 
go kupowania podręczników przez mło- 
dzież szkolną. Pan Premier polecił skon- 
trasygnować na Ś-to Krzyskiej większą 
liczbę posterunków policyjnych, by po- 
łożyć kres gorszącym scenom. Sceny te 


(bicie dzieci i rodziców kupujących w 
antykwarniach żydowskich, blokowanie 
tych antykwarni, bicie zwykłych prze- 
chodniów żydowskich, hasanie rozzuch- 
walonych bojówek wzdłuż i wszerz uli- 
cy, wśród dzikich okrzyków) — istotnie 
na ogół skończyły się. Przed każdą księ- 
garnią stoi dwuch uśmiechniętych poli- 
cjantów, a obok nich kilku, udekorowa- 
nych zielonymi wstążkami i przepaska- 
mi, „pikieciarzy”. Policjanci się uśmie- 
chają a „pikieciarze“ rozdają ulotki i po 
dawnemu blokują sklepy, po dawnemu 
wygładzają kupców żydowskich i teror- 
ryzują kupujących. Bo pewnie: „Bojkot 
ekonomiczny owszem; ale żadna 
krzywda!“ 

Byliśmy także tego dnia u zbiegu Alej 
Ujazdowskich i Placu Trzech Krzyży, 
zaobserwowaliśmy tam sami malutką 
scenkę, o której nic nie wspominano w 
kronice wypadków i „odruchów“, w pra- 
sie żydowskiej i antysemickiej. Przed 
przystankiem tramwajowym stał Żyd, 
tradycyjnie ubrany i stara Żydówka. 
Spokojnie czekali na tramwaj. Od strony 
Alej nadszedł osobnik o wyglądzie ro- 
botnika, stanął i ze zdumieniem spojrzał 
na żydowską parę, po czym z oburze- 
niem i wygrażając pięścią krzyknął na 
całą ulicę: „wynoś się stąd, Żydzie!“ Prze 
chodząca publiczność nawet nie zwróci- 
ła na to uwagi, sądząc snać, że to coś 
naturalnego. Cóż miał począć Żyd ze 
starą Żydówką? Na twarzy jego uka- 
zał się grymas cierpienia, połączony z 
typowo żydowskim wyrazem stoickiej 
cierpliwości. Powoli, przystając co parę 
kroków, Żydzi oddalili się... 

O takich faktach nie pisze się w pra- 
sie, bo pisać nie warto, bo dzieją się one 
o każdej porze dnia na setki i na tysiące. 
A przecież one właśnie najlepiej, najdra- 
styczniej i najboleśniej ilustrują praw- 
dziwe oblicze dzisiejszego dnia żydow- 
skiego w Polsce, a przecież najsilniej ści- 
ska się serce Żyda na widok takiej sobie 
błahej scenki przy przystanku w Ale- 
jach, a przecież bardziej od dzil *ch wrza- 
sków „zielonej“ hałastry z ul. Ś-to-Krzy- 
skiej zabolał nas widok dziesięcioletniej 
dziewczynki polskiej, co to z uwagą i 
powagą czytała zieloną ulotkę anty-ży- 
dowską... 


Str. 2 


WYDARZENI 


Podnosiliśmy już na tym miejscu zna- 
czenie polityki personalnej w systemie rzą- 
dów  autorytatywnych. Tam gdzie brak 
rzeczywistej i swobodnej trybuny parla- 
mentarnej, tam gdzie polityka rządu nie 
jest jawna i publicznie krytykowana, tam 
sprawy personalne w administracji rządo- 
wej są często jedynym wskaźnikiem kierun- 
ku oficjalnego kursu. 

Po akcji strajkowej Stronnictwa Ludo- 
wego w Małopolsce, po demonstracyjnych 
strajkach PPS i rozmaitych wystąpieniach 
elementów „narodowych“ nastąpiły 
duże zmiany w administracji państwowej. 
Zwolniono z dotychczasowych placówek 3 
wojewodów, l wice-wojewodę i 18 staros- 
tów. Ustąpił z województwa krakowskiego 
płk. Gnoiński, który objął ten urząd przed 
rokiem, po pamiętnej dymisji Świtalskie- 
go, reprezentując ponoć kierunek bardziej 
liberalny. Powrócił do Brześcia i objął 
województwo poleskie płk. Kostek.Bier- 
nacki, objął województwo lubelskie p. de 
Tromecourt — tak dobrze nam, Żydom, 
znany w związku z wydarzeniami w Przy- 
tyku i Brześcu n.B. Zwolnieni zostali sta- 
rostowie z powiatów (głównie małopol- 
skich), w których miały miejsce zajścia i 
rozruchy. 

Co oznaczać mają te zmiany  persoual- 
ne? Podobno demonstrację t. zw. ostrego 
kursu. Ale dobrze określiło sytuację pew- 
ne pismo popołudnowe, pisząc o „kontren- 
dansie wojewodów“ — albo: „raz na lewo 
— raz na prawo“. Bo schemat kursu admi- 
nistracji wygląda u nas w taki mniej wię- 
cej sposób. Faza pierwsza — mianuje się 
wojewodą człowieka o t. zw. „silnej ręce“. 
W województwie wybuchają strajki, de- 
monstracje i rozruchy stronnictw  opozy- 
cyjnych. Faza druga: odwołuje się „silną 
rękę" i przysyła się t. zw „liberała“ — na 
tle ogólnej sytuacji w państwie znowu wy- 
buchają akcje bezpośrednie niezadowolo- 
nych mas. Faza trzecia — odwołuje się „li- 
berała* i przysyła się jakąś nową „silną 
rękę* — i tak w kółko... 

Oczywiście, że ten kontrendans wojewo- 
dów i starostów nie może w trwały i rze- 
czywisty sposób przyczynić się do uspoko- 
jenia kraju. Przyczyny niezadowolenia są 
przecież znacznie głębsze, by można je by 
ło usunąć samymi tylko zmianami: perso- 
nalnymi. Tkwią one przede wszystkim w 
okoliczności, że pozbawiane prawdziwego 
parlamentaryzmu i swobodnie wybranej 
reprezentacji, masy — skore są do walki 
o swe gospodarcze i polityczne postulaty 
w drodze bezpośredniej. Jedynie przywzó- 
cenie demokracji parlamentarnej oraz 
pęcioprzymiotnikowej ordynacji wybor- 
czej, tylko rozpisanie nowych wyborów i 
śmiałe reformy zdołają doprowadzić do 
rzeczywistego uspokojenia umysłów, do 
ładu i praworządności, które są warunka- 
mi zwartości wewnętrznej i siły państwa. 


Punktem kulminacyjnym akcji represyj- 
nej wobec Stronnictwa Ludowego po wy- 
darzeniach w Małopolsce było aresztowa- 
nie jednego z najwybitniejszych reprezen- 
tantów polskiego ruchu ludowego, profe- 
sora Stanisława Kota. Stanowisko demo- 
kratycznej opinii publicznej wobec tego 
faktu jest zrozumiałe, jasne i niedwuznacz- 
ne. Celowo więc ograniczamy się do zacy- 
towania głosu organu  prawicowo.,sana- 
cyjnego“, ale niezależnego, który o aresz- 
towaniu prof. Kota pisze z niemniejszym 
oburzeniem. W „Polityce“ (d. „Bunt 
Młodych“) czytamy: 

„Jest to bezsprzecznie wydarzenie 
najważniejsze w ciągu bieżącego ro- 
ku, wielokrotnie bardziej doniosłe, 
niż zjazdy legionistów, wydawanie 
„Młodej Polski“ czy flirty z O. N. R. 
Nietylko dla tego, że prof. Kot 
znakomity uczony — jest poza tym 
politykiem bardzo wysokiej klasy, 
kalibru premierowskiego (i to po- 
ważnego, nie- z nieprawdopodobnego 
zdarzenia), że jest niewątpliwie jed- 
ną z 10 czołowych postaci politycz- 
nych w Polsce, który sam przez się 
ma znaczenie zupełnie pierwszorzęd- 
ne i ciężar gatunkowy własny bardzo 
poważny. Ale również dlatego, że 
zamknięcie prof. Kota naszym 
zdaniem — bezapelacyjnie  przekre. 
śla możliwości porozumiewania się 7 
poważną opozycją lewicową. Oczywi- 
ście można, z Kotem w więzieniu, 
mówić z naprawiaczami, Moraczew- 
skim, Poniatowskim, kadzichłopami. 
Z. Z. Z. i tymi podobnymi przedsta- 
wicielami „lewicy“ — tej bezprogra- 
mowej, bezideowej, która jest zaw- 
sze do zyskania tam, gdzie są posa- 
dy, wpływy, pieniądze. Ale poważna, 
ideowa lewica aresztowania Kota nie 
przełknie. Wykończyłaby się, gdyby 
to przełknęła. 

Osobiście najżywiej  ubolewamy 
nad pewnymi metodami — ale nie 
łudzimy się, by ta metoda miała zni. 


knąć z arsenału walk politycznych. 
W życiu jest logika. 

A w takim razie — już niezależnie 
od kwestii sympatii czy antypatii o- 
sobistej dla prof. Kota, człowieka 
bezwątpienia niepospolitego — zana- 
lizujemy chłodno i obiektywnie ce- 
lowość jego aresztowania. 

W pierwszym rzędzie — areszto- 
wanie prof. Kota jest bardzo waż- 
kim, bardzo doniosłym, brzemien- 
nym w skutki pociągnięciem poli- 
tycznym. Czy zdawano sobie sprawę 
z ogromnej doniosłości tej decyzji? 
Czy też zrobiono to, ot tak sobie, tak 
jakby chodziło o jakiegoś D-ra 
Chmiela, czy p. Witeka? 

Powtóre: aresztowanie prof. Kota 
jest uderzeniem w samo centrum 
mózgowe wielkiego obozu, większego 
i szerszego od stronnictwa ludowego. 
C'est de bonne guerre. 

Po trzecie — to jest przekreślenie 
możliwości orientacji lewicowej. Bo 
śmiesznym jest mówienie o „demo- 
kracji”, o szukaniu zgody  „wszyst- 
kich“ i t. d. — z Kotem w iwięzie- 
niu. 


B. rektor Marchlewski 
i b. poseł (iołkosz 
0 Froncie Demokratycznym 


Lewicowo - piłsudczykowski „Krakow- 
ski Kurier Wieczorny“ usilnie w dalszym 
ciągu lansuje koncepcję Frontu Demokra- 
tycznego i postulat rozpisania nowych wy- 
borów sejmowych na zasadzie pięcioprzy- 
miotnikowego prawa wyborczego. Na po- 
wyższe tematy ukazały sięw „K.K. W.“ 


STER 
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wywiady z b. rektorem Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego i przywódcą Stronnictwa Lu- 
dowego, prof. Leonem Marchlewskim oraz 
z b. posłem i więźniem brzeskim Adamem 
Ciołkoszem, leaderem krakowskej P.P.S. 

Prof. Marchlewski oświadczył na wstę- 
pie: 

„Stronnictwo Ludowe w samym za- 
łożeniu jest z gruntu demokratyczne. 
Dlatego też Stronnictwo Ludowe nie- 
wątpliwie bardzo silnie zbliżone jest 
do PPS i lewicy legionowej. 

— Czy możliwa jest jakakolwiek 
współpraca Stronnictwa Ludowego z 
prawicą? 

— Ta możliwość nie istnieje! 

— Dlaczego? 

— Prawica nie uznaje tych postu- 
latów, które mogą poprawić obecną 


sytuację chłopa i robotnika. I to. 


przede wszystkim sytuację politycz. 
ną. 

— Prasa prawicowa rozgłasza, że 
istnieją pewne rozdźwięki między 
Str. Lud. a PPS. Czy to prawda? 

— Nic podobnego. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, by Str. Lud. przystąpi: 
ło do Frontu Demokratycznego, w 
którym jest miejsce dla PPS i lewi- 
cy legionowej. 

— Jak Pan Rektor przedstawia 
sobie to wspólne porozumienie? 

— Przede wszystkim dążenie do 
zmiany ordynacji wyborczej w duchu 
prawdziwie demokratycznym. 

— Jak się zapatruje b. premier 
Witos na koncepcję frontu demokra- 
tycznego? 

— Oczywiście, że za Witosa prze- 
mawiać nie mogę, ale mam wrażenie, 
że i on we froncie demokratycznym 


. 


widzi narzędzie, któreby chłopom da- 
ło swobody polityczne i to nie wy- 
łącznie w interesie chłopa, ale całego 
państwa. 

— Czy Stronnictwo Ludowe może 
znaleźć się z konserwą na wspólnej 
platformie politycznej?! 

— Nie! 

—Czy Pan Rektor nie uważa, że 
młoda endecja i młody OZON, to to 
samo — że ma się tu do czynienia 
jedynie ze zmianą szyldów? 

= Mam wrażenie, że jest tak istot. 
nie. 


B. poseł Ciołkosz powiedział m. in.: 


Polska ma za sobą 11 lat systemu 
rządzenia, który płynął na fali tota- 
lizmu. Od tej fali następuje obecnie 
odwrót w nastrojach mas — i to na- 
strojach nie chwilowych, lecz trwa- 
łych. Dlatego sądzę, że po „sanacji“ 
nie ma w Polsce miejsca ani dla fa- 
szyzmu endeckiego, ani dla komuniz- 
mu, a więc dla innych odmian tota- 
lizmu — natomiast po epoce zwę- 
żenia praw obywatelskch przyjść mu 
si w Polsce epoka wolności. Rzeczą 
zorganizowanych sił _demokratycz. 
nych będzie czuwać, by urządzenia 
wolnościowe tak utrwąlić w poję- 
ciach obywateli, aby mogły one trwać 
przez pokolenia i stały się nierozer- 
walnie «złączone z pojęciem Polski 
niepodległej. 


Walka wszystkich przeciw wszystkim w 
zdekomponowanym obozie „sanacyjnym* 
trwa nadal bez przerwy. Tym razem notu- 


ODGŁOSY 


jemy nadzwyczaj ostre wystąpienie okrę- 
gu stołecznego Związku Legionistów Pol- 
skich przeciwko „Młodej Polsce“ — orga- 
nowi młodego Ozonu. Biuletyn organiza. 
cyjny Zw. Legionistów tak oto polemizuje 
z pierwszym numerem „Młodej Polski“: 


„Zawsze znajdą się małe duszycz. 
ki, które nie będą zdolne ogarnąć 
wielkości Marszałka, nie odszyfrują 
z pism Jego, ani czynów tych prawd, 
które oświecać muszą przyszłe drogi 
narodu. I zawsze znajdą się tacy, co 
próbować będą przykroić Go 'do 
swojej miary i do swoich aktualnych 
gierek. 


Już w roku 1925 powiedział Mar- 
szałek na warszawskim zjeździe le- 
gionistów: „Komendanta trudno 
sfałszować..." i 


Jak pisze „Walka Ludu“, atak ten jest. 
tym bardziej charakterystyczny, iż „Młoda 
Polska“ jest sektorem Ozomu, że na czele 
Ozonu stoi płk. Koc, że jego artykuł świe- 
ci na czele numeru „Młodej Polski* i że 
ten sam płk. Koc jest komendantem głów- 
nym Związku Legionistów. Ta więź orga- 
nizacyjna nie przeszkadza warszawskim 
legionistom atakować młodych pupilków 


płk. Koca. 


Samobójstwo w Kijowie 
Do długiego już łańcucha politycznych 
samobójstw w Rosji doszło nowe ogniwo 
— tym razem zginął tragicznie Panas Lub- 
czenko, premier rządu Ukrainy Sowiec- 
kiej. O wydarzeniu tym ukazał się w „Biu- 
letynie Polsko - Ukraińskim“ artykuł Mik. 
Małyja (jest to pseudonim partyjny jed- 
nego z członków d. organizacji ukraiń- 
skich „eserów*. Czytamy tam m. in.: 


„Trzydziestego sierpnia r. b. stoli- 
ca Ukrainy sowieckiej, prastary Ki- 
jów, była widownią zdarzenia najbar- 
dziej może sensacyjnego w okresie 
ostatnich kilku lat w sowieckim ży-” 
ciu politycznym. W dniu tym zebrał 
się Centr. Komitet Kom. Partii Ukra- 
iny na nadzwyczajne posiedzenie ce- 
lem omówienia „błędów“ i „kontrre- 
wolucyjnego* postępowania nie ja- 
kiegoś prowincjonalnego sekretarza 
„partkomu”, lecz prezesa rady komi- 
sarzy ludowych Ukrainy, członka 
CKKPBU i Politbiuro, członka CK 
W szechzwiązkowej | Partii Komuni- 
stycznej Panasa Lubczenki. Podczas 
tych obrad, których wynik był z góry 
przesądzony, nie czekając na ich re- 
zultat, Panas Lubczenko wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie. Ci, 
co zebrali się celem ferowania wyro- 
ku, nie zdążyli go powziąć. Samobój- 
czy strzał „premiera“ Ukrainy So- 
wieckiej uczynił powzięcie wyroku 
zbytecznym i pozbawił członków są- 
dzącego areopagu satysfakcji moral. 
nej skazania swego dotychczasowego 
jeśli nie przywódcy i nie wodza, to w 
każdym razie wybitnego towarzysza, 
który nieraz sam uczestniczył w tego 
rodzaju aktach odsądzających od czci 
i wiary nie mniej wybitnych jak on 
„wodzów“ KPBU. To też przerwano 
te obrady, które stały się bezprzed. 
miotowe, a w parę dni później, w dn. 
l września — ukazał się w dzienni- 
kach sowieckich, gdzieś w rubryce 
małoznaczącej kroniki wypadków, a- 
nemiczny i lapidarny komunikat: 
„Uwikłany w swoich stosunkach prze- 
ciwsowieckich z agentami  cudzo- 
ziemskimi, obawiając się widocznie 
odpowiedzialności przed narodem u- 
kraińskim za zdradę interesów Ukra- 
iny, 30 sierpnia, w dniu rozpatrywa. 
na przez Centralny Komitet Kom- 
partii Ukrainy jego postępowania, 
były prezes Sownarkomu Ukrainy, 
Lubczenko, popełnił samobójstwo. 

Samobójstwo już nieraz było ostat- 
nim środkiem ucieczki wybitnych 
komunistów od rzeczywistości so- 
wieckiej. Samobójstwo popełnił w 
swoim czasie wybitny bolszewik i 
współtowarzysz Trockiego z rokowań 
pokojowych w Brześciu, Joffe, w ten 
sam sposób zakończył zycie rewolu- 
cyjny poeta Majakowski, taką samą 
śmiercią zginął inny poeta rewolu- 
cyjny Jesienin. Samobójstwo popeł- 
nił stary bolszewik i przywódca ru. 
chu zawodowego Tomskij, a wkrótce 
po nim naczelny komisarz politycz- 
ny armii czerwonej Hamarnik. A na 
Ukrainie podobną śmiercią zginęli 
duchowy przywódca nowoczesnej li- 
teratury ukraińskiej Mikołaj Chwilo. 
wy i współtwórca konstytucji federa- 
cyjnej ZSSR i długoletni komisarz o- 
światy Ukrainy sowieckiej Mikołaj 
Skrypnik. Obecnie grono to powięk- 
sza nowy samobójca — Panas Lub. 
czenko. To ostatnie samobójstwo po- 
siada wszystkie cechy nie tylko pier- 
szorzędnej sensacji politycznej, lecz 
wydarzenia, w którym precyzyjny 
chronometr współczesności z pewno. 
ścią zarejestruje rytm procesu dzie. 
jowego.* 
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Sir. 3 


Dr. FELIKS WELTSCH 


GÓLNY SYJONIZM” 


PIERWSZY IDEAŁ OGÓLNO- 
SYJONISTYCZNY: TWÓRCZY ŚRODEK 


Przejdźmy teraz od rozważań natury 
ogólnej, do ogólnego syjonizmu. Z pośród 
wyżej scharakteryzowanych możliwości 
programowych odrzuca on: wyjście nega- 
tywne, kompromis, stanowiska skrzydłowe, 
odrzuca z obrzydzeniem środek histerycz- 
ny. Stale dąży do twórczego środka, tam 
zaś, gdzie twórcze rozwiązanie nie jest mo- 
żliwe, zadowala się z konieczności dwu- 
torowością i syntezą. 


Odrzucanie wyjścia negatywnego czyni 
z ogólnego syjonizmu grupę aktywistycz- 
ną, kroczącą naprzód, wolną więc od zwąt- 
pienia i taktyki stania na jednym miejscu. 
Odrzucanie wyjścia skrzydłowego oddzie- 
la go wyraźnie od krańcowych pozycji. 
Potępianie histerycznego wyjścia odróżnia 
go od tych kierunków, które zdolne są tyl- 
ko do kroczenia po drodze krzyku, sensacji 
i masowej histerii. 

To zaś, że odrzuca kompromis, odróżnia 
go od karykatury ogólnego syjonizmu, od 
syjonizmu hołdującego zasadzie „ani to, 
ani tamto.* To rozróżnienie jest najbar- 
dziej istotne. 


DRUGI IDEAŁ OGÓLNO-SYJONI.- 
STYCZNY: JEDNOŚĆ. 


Ideał jedności jest w swej najgłębszej 
istocie identyczny z zasadami środka, o- 
znaczając właściwie tylko inne upostacio- 
wanie tych samych tendencji. Każde krań- 
cowe rozwiązanie jest centryfugalne, ogól- 
ny syjonizm zaś, przy pełnym zrozumieniu 
dla pozycji skrzydłowych, jest centrype- 


talny. To jest jego najbardziej istotną wła- | 


ściwością. Zawsze i wszędzie walczy on o 
jedność. 

A to jest dalszym  doniosłym 
tem: ogólny syjonizm walczy o jedność, 
ale jej nie ma. Nie chodzi, tu bowiem o 
mechaniczną jedność, o zewnętrzną całość, 
ale o walkę w imię prawdziwej jedności, 
o próbę wskrzeszenia wciąż rozwijającej 
się jedności ruchu. Nie musimy wcale roz- 
paczać nad tym, że jedność jest zawsze za- 


rasta się, gałęzie oddalają się od drzewa, 
ale pozostaje głęboki korzeń — jedność 
drzewa — który nie pozwala drzewu roz“ 
lecieć się. To właśnie jest zadaniem ogól- 
nego syjonizmu — reprezentować ową jed- 
ność, upostaciowaną w korzeniach drzewa. 
Jedność jest konieczna, rozwój jest także 
konieczny — oba zaś stanowią w stosun- 
ku do siebie przeciwieństwa. Należy zna- 
leźć drogę sprawiedliwego zaspokojenia 
obu tendencji. Tak oto dochodzimy do 
starego zagadnienia środka, wypływające- 
go tym razem z zagadnienia jedności. 


Dbać o tę jedność — jest zadaniem o- 
gólnego syjonizmu i to w taki sposób, aby 
jedność nie oznaczała końca rozrostu. Śro- 
dek nie powinien być niewierny skrzyd- 
łom. 


Nie ma w tym nie anormalnego, jeśli tak- 
że w łonie syjonizmu zarysują się te róż- 
nice wewnętrzne. Decydującą dla ruchu 
rzeczą jest, w jaki sposób te odrębności 
doprowadza się do harmonii, czy mimo 
przeciwieństw, potrafią w rezultacie 
wspólnie działać. Albowiem osiągnięcie 
tego jest odznaką siły i zdrowia narodu 
czy ruchu. Jest to wielkim zadaniem środ- 
ka oraz naczelnym zadaniem ogólnego sy- 
jonizmu. Nie neguje on prawicy i lewicy; 
uznaje je, ale czyni starania o całość, któ- 
ra stałe znajduje się w niebezpieczeństwie 
rozerwania przez centryfugalną siłę skrzy- 


deł. 


Dlatego wolny być musi od wszelkiego 
prawicowego albo lewicowego doktryner- 
stwa. Nie posiada on z góry wypisanej 
marszruty, ale tylko świadom jest główne- 
go celu; droga zaś zależna jest od aktu- 
alnych sytuacji. Sytuacje te ocenia reali- 
stycznie, t. zn. zgodnie z prawdą. Ogól- 
ny syjonizm ocenia sytuacje nie przez o- 
kulary partyjne. Nie widzi więc na czer- 
wo.o ani na czarno, ale także nie na ró- 
żóowo ; nie na szaro, t. zn. nie patrzy też 
przez okulary optymizmu lub pesymizmu. 


Ogólny syjonizm jest obiektywny także 
wobec ludzi. Pragnie przede wszystkim 
zrozumieć przyjaciół i wrogów. Podstawą 
przy rokowaniach jest dlań znajomość 
partnera, a nie jego iluzoryczny obraz. 
Twórczość jest jego doniosłą zasadą: Nie 
poprzestaje na entuzjazmowaniu się idea- 
lami, ale pragnie je urzeczywistniać. Po- 
nieważ zaś realizowanie możliwe jest tylko 
na tle konkretnej rzeczywistości, jest więc 
świadomy tego, że najbliższy cel musi być 
do tej rzeczywistości dostosowany. Nie z 
powodu niewierności 'wobec ostatecznego 
valu, ale właśnie z powodu wierności wo- 
bec niego, nie przez słabość, ale z poczu- 
cia siły. Tak więc możemy w następujących 
słowach scharakteryzować światopogląd o- 
gólnosyjonistyczny: środek, jedność, wol- 
ność, prawda, twórczość. 


*) Por. 26 i 32 Nr. „Steru”. 


momeli- 


| „Żółte 


STRUKTURA WEWNĘTRZNA. 


Rozpatrując aktualne stosunki na tle 
rzeczywistości ogólnego syjonizmu, do- 
strzeżemy analogię ze stosunkiem w cało- 
ści ruchu syjonistycznego. Istotnie też, o- 
gólny syjonizm jest pewnego rodzaju mi- 
krokosmosem syjonizmu w ogóle. Wystę- 
pują w nim te same różnice, te same wal- 
ki, większe są tylko możliwości ostateczne- 
go pojednania, albowiem siła syjonizmu 
w ogólnym syjonizmie jest potężniejsza niż 
w ruchu syjonistycznym w ogóle; albo- 
wiem właśnie owa potężna sjła centrype- 
talna odróżnia skrzydła ogólnego syjoniz- 
mu od skrzydeł całego ruchu syjonistycz- 


| nego. Bo ogólnymi syjonistami są ludzie, 


dla których wspólny cel jest donioślejszy 
od prawicowego czy lewicowego nastawie- 
mia. Dzięki tej zdolności do pojednania i 
kompromisu ogólny syjonizm może być 
wzorem dla całości ruchu. Tak oto dosz- 
liśmy do nowej strony wielkich zadań o- 
gólnego syjonizmu w łonie ruchu syjoni- 
stycznego: jest to rola centrum, jako czyn- 
nika wyrównującego różnice i sprzęgające- 
go w całość odrębne elementy. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO I 
ZNACZENIE. é 


Zaznaczyliśmy już we wstępie do na- 
szych rozważań, że centrum nie cieszy się 
na ogół przychylną opinią. Dotyczy to tak- 
że ogólnego syjonizmu. Fanatycy z lewa i 
z prawa często kręcą nad nim nosem. OŁ 


(studium ideologiczne) 


zdanie, że ten, który pragnie wszystkim 
dogodzić, nikomu nie dogadza. 
Rozpatrując wszystkie zarzuty przeciw 
ogólnemu syjonizmowi i realistycznym u- 
miłowaniem prawdy, musimy stwierdzić: 
zarzuty przeciw nam są częściowo niesłu- 
szne, częściowo jednak wskazują na rze- 
czywiste niebezpieczeństwa. Zarzuty nieu- 
zasadnione biorą początek w tym, że 
skrzydła traktują drogę środka, jako punkt 
widzenia przeciwnika, do tego: przeciw- 


nika zamaskowanego — albowiem pragnie 


on "uchodzić za sprawiedliwego, pragnie 
być sprawiedliwym wobec skrzydeł, a mi- 
mo to jest ich przeciwstawieniem. Nie 
wolno nam zapominać, że Środek jest też 
fenomenenoptycznym ; kto stoi na prawo, 
temu środek wydaje się lewym; kto stoi 
na lewo, temu środek wydaje się prawy. 

To są zarzuty, wypływające z natury 
rzeczy, z różnorodności środka i skrzydeł 
— nie mogą więc i zgoła nie powinny być 
obalane. 

Inaczej rzecz ma się z zarzutami, które 
mogą być uzasadnione i, które — jeśli na- 
wet nie są uzasadnione — stanowią stałe 
niebezpieczeństwo dla drogi centrowej. 
Należy uznać: stale występuje niebezpie- 
czeństwo zboczenia z drogi twórczego 
środka w zaułek martwego centrum. Jak 
łatwo twórcza droga przemienia się w dro- 
gę histeryczną! Jak szybko synteza prze- 
miena się w kompromis! Jak nagle dwu- 


| torowość prowadzi do chaosu! To też nie 


ma nie donieślejszego dla losu ogólnego 


serwując te nastawienia, nie raz nasuwa się 'syjonizmu, jak stale mieć przed oczyma 


Japonia grozi Światu 


W chwili obecnej oczy całego Świata 


| zwrócone są na Daleki Wschód. 


grożona, albowiem związane jest to z każ- | 
dym procesem rozrostu. Każde drzewo roz- | 


Wojna — bez wypowiedzenia — po- 
między Japonią a Chinami rozszerza się 
gwałtownie i zaczyna poważnie niepoko- 
ić Europę i Stany Zjednoczone Ameryki. 
niebezpieczeństwo', którego 
głównym reprezentantem jest Japonia 
staje się coraz bardziej realne. Potężne 
Chiny pod przewodnictwem imperiali- 
stycznej Japonii grożą światu. 


Jeszcze kilka miesięcy temu pisaliśmy, 
że wojna Światowa może rozpocząć się 
prędzej na Dalekim Wschodzie, niż w 
Hiszpanii Z powodu wielkiej odległości 
wydaje się to w pierwszej chwili niepra- 
wdopodobne. Historia Dalekiego 
Wschodu zna jednak liczne wypadki, 
kiedy mocarstwa europejskie brały u- 
dział w zatargach wojennych we W'scho- 
dniej Azji. 

Należy zwłaszcza wziąć pod uwagę o- 
becną sytuację, gdy Japonia niszczy i lik- 
widuje olbrzymie interesy Wielkiej Bry- 
tanii w Szanghaju (250 mil. funt. szterl.) 
i reszcie, Chin, bombarduje bogate kon- 
cesje Francji, Stanów Zjednoczonych i 
in. Ogromne inwestycje, wpływy poli- 
tyczne i handlowe mocarstw europej- 
skich zostają podważone przez ekspan- 
sję japońską. 

Z najbliższych celów wojennych wi- 
dać, że Japończycy, oprócz Mandżurii i 
Mongolii, pragną całkowicie opanować 
Chiny Północne oraz okręgi przybrzeż- 
ne wraz z najważniejszymi portami. 
Dzięki blokadzie wybrzeży chińskich zo- 
stają skazane na zagładę interesy żeglu- 
gi europejskiej i amerykańskiej oraz 
wszelkie ich wpływy, które głównie tu- 
taj zostały skoncentrowane. 


Już w tych dniach miała się odbyć 
wielka konferencja ekonomiczna ...Impe- 
rium Japońskiego z udziałem krajów: 
Korea, Mandżu-Kuo i „Chiny Północ- 


ne“, 


Jest to olbrzymi blok, liczący już nie 
tylko 70 milionową Japonię, ale i ponad 
100 milionowe Chiny Północne, Koreę, 
Mandżurię i Formozę. Cała ta grupa kra- 
jów będzie podporządkowana interesom 
politycznym i gospodarczym Wielkiej 
Japonii. Z jednej strony kraje te będą 
bazą surowcową dla Japonii oraz ryn- 
kiem zbytu jej wytworów, a z drugiej — 
mogą stać się terenem ekspansji ludno- 
ściowej dla przeludnionej Japonii. 


Ta ostatnia staje się więc decydującą 
potęgą na kontynencie azjatyckim, a w 
dalszej perspektywie przewiduje się t. 
zw. „rozszerzenie sfery wpływów". Na 
tym więc nie kończy Się gwałtowna eks- 
pansja militarystów japońskich. 


W/edług programu partii wojennej, 
decydującej ostatnio w polityce Japonii, 
ekspansja jej ma również objąć nie tyl- 
ko Chiny (hasło: Azja dla Azjatów), 
ale i francuskie Indochiny, holenderskie 


— Indie oraz wyspy na Pacyfiku, 
zależne od Stanów Zjednocz. Ameryki. 


Specjalna zaś kartę w dążeniach impe- 
rialistycznych „Kraju Wschodzącego 
Słońca“ stanowią jej stosunki z Rosją, 
której zadała wielką klęskę pod Muk- 
denem w 1905 r., zabierając Port Artu- 
ra, część Sachalinu, władzę nad Koreą i 
Mandżurią oraz ogromne odszkodowa- 
nie werenne Od owego zaś czasu roz- 
bieżności japońsko-rosyjskie stale się po- 
głębiają, zwłaszcza po rewolucji komu- 
nistycznej w Rosji i gwałtownej kampa- 
nii przeciwjapońskiej w Chinach. 


W odpowiedzi na to Japonia konsek- 
wentnie przeprowadza likwidację wpły- 
wów rosyjskich nie tylko w Chinach, 
Mandżurii i Mongolii, ale pragnie nawet 
zagarnąć Syberię 1 wschodnio-azjatyckie 
porty rosyjskie. O jednym z nich wyra- 
zają się Japończycy dość wymownie: 
„Władywostok — to wyostrzony nóż, 
wymierzony w najczulszy bok Japonii". 


W tych warunkach wydaje się wątpli- 
wym, aby zwycięski dotychczas pochód 
militarystycznej Japonii został w naj- 
bliższym czasie zakończony. Świadczy o 
tym m. in. fakt, że wszelkie usiłowania 
mocarstw do załagodzenia sytuacji w 
Chinach i ograniczenia działań wojen- 
nych zostały przez Japonię kategorycz- 
nie odrzucone. 


Japonia nie chce czekać, a jak twier- 
dzą znawcy stosunków — nie może cze- 
kać. Sytuacja za kilka lat będzie znacz- 
nie trudniejsza dla Japonii. 


Albowiem z jednej strony stanie zna- 
komicie uzbrojona Rosja Sowiecka, a z 
drugiej — skonsolidowane przez Czang- 
Kai-Szeka i dobrze uzbrojone Chiny, li- 
czące jak wiadomo kilkaset milionów 
ludności. Zwłaszcza, że agitacja antyja- 
pońska w Chinach prowadzona jest co- 
raz gwałtowniej. 


Obecnie zaś Japonia znakomicie wyzy- 
skuje brak solidarności i skłócenie mo- 
carstw europejskich oraz zaangazowanie 
wielu państw w „próbną wojnę europej- 
ską“ w Hiszpanii. _ 


Niezależnie od powyższych czynni- 
ków wywiera swój poważny wpływ na 
metody penetracji japońskiej — ciężka 
sytuacja gospodarcza kraju „W/'schodzą- 
cego Słońca”. 


Właściwa Japonia zajmuje powierz- 
chnię 382 tysięcy km. kw., a liczba lud- 
ności wynosi 69 milionów. Gęstość za- 
ludnienia wynosiła w 1934 r. 179 
mieszkańców na 1 km. kw. Dla porów- 
nania warto dodać, że Niemcy np. mają 
powierzchnię — 471 tys. km. kw. z lud- 
nością 67 mil. i gęstością zaludnienia 142 
mieszk. na 1 km. kw. Z powyższego wy- 
nika, że Japończycy, mając od. 20% 
mniej powierzchni liczą jeszcze o 2 mi- 
liony więcej ludności od Niemców. 


Ale grozę położenia pogarsza jeszcze 


ogromną różnicę pomiędzy środkiem 
twórczym a biernym. Albowiem oba środ- 


 pować, jako ogólny syjonizmu. Istotnie 
też nie zawsze łatwo je od siebie odróżnić. 

Dlatego nastawienie partii środka win- 
no być zawsze problematyczne, dlatego 
zawsze na nowo musi ona szukać drogi 
prawdziwego środka. Droga ta musi być 
wciąż na nowo wywalczana, na nowo od- 
najdywana, na nowo zdobywana. To też 
centrum bynajmniej nie jest spokojnym 
stronnictwem, jeśli pragnie być żywotnym; 
przeciwnie: jest to partia wiecznego nie- 
pokoju. 

Narażona na ciągłe niebezpieczeństwa, 
rozporządza zarazem największymi możli- 


w równym stopniu zależna od wartości 
| ludzkich swych członków, jak centrum. 
Właśnie dlatego, że centrum może być 
pozytywne i negatywne, twórcze i gnuś- 
ne — materiał ludzki odgrywa w nim tak 
wielką rolę. 

Różnice pomiędzy pozytywną a nega- 
tywną ideą centrową nie powinny ulec za- 
tarciu. Nie wolno też dążyć do jedności 
partii centrowej za cenę przejścia do po- 
rządku nad tymi różnicami, albowiem 
wówczas przewagę zdobyć mogą zwolen- 
nicy gnuśnego środka. 

Dlatego droga środka wcale nie jest 
drogą łatwą. Jest ona znacznie trudniejsza, 
bardziej problematyczna i w większym 
stopniu połączona z silnymi przeżyciami — 


niż droga skrzydłowego ekstremizmu. Nie 


fakt, że obszary japońskie są przeważnie 


górzyste, z licznymi jeszcze czynnymi 
wulkanami (35). Tylko 16 — 17 proc. 
powierzchni Japonii nadaje się na upra- 
wę, resztę zaś pokrywają piaski i góry, 
błota, lasy i jeziora. W ten sposób na 
jeden kilometr kw. powierzchni użytko- 
wej przypada ok. 1000 mieszkańców 
podczas gdy w wielu mnych państwach 
stosunek ten jest znacznie mniejszy. 


Japonia jest więc najbardziej zaludnio- 
nym krajem na świecie, do czego rów- 
| nież przyczyniła się specjalna polityka 
demograficzna, stosowana tam od wielu 
lat oraz ograniczenia emigracyjne do in- 
nych krajów. 


Należy również pamiętać, że Japonia 
jest krajem wielkich klęsk żywiołowych. 
| Trzęsienia ziemi zdarzają się często, w 
| wielu miejscowościach (ok. 500 rocznie). 
Tak więc w 1923 r. dotknęła Japonię 
klęska trzęsienia ziemi, w której ponios- 
ło śmierć 150.000 ludzi i szereg miast u- 
legło zniszczeniu. Mimo to rozbudowany 
od wielu lat przemysł i handel uległ 
szybkiej odbudowie, dając nadal zaję- 
cie poważnej liczbie ludności. 


W ciągu wielu stuleci życie Japonii 
było zupełnie prawie odseparowane od 
reszty Świata, a zwłaszcza od Europy. 


Dopiero r. 1853, kiedy eskadra amery- 
kańska admirała Perry zmusiła Japonię 
do otwarcia 2 portów i zawarcia szeregu 
traktatów handlowych, stanowi wielki 
przelcm w rozwoju politycznym i gospo- 
darczym Iaponii. Traktaty handlowe o- 
tworzyiy drogę do Japonii kulturze eu- 
ropejskiej. Japonia zaczyna szybko przy- 
swajać sobie urządzenia i instytucje eu- 
ropejskie, stając się w szybkim czasie 
wielkim mocarstwem. 


W r. 1867 feodalni panowie japońscy 
zmuszeni są do rezygnacji ze swych 
przywilejów, składając je w ręce wszech- 
mogącego cesarza. Wszyscy poddani zo- 
stali zrównani pod względem prawnym, 
następuje centralizacja  biurokratyczna, 
znika szogunat i system feodalny. W 
dwa lata później zostaje założona stolica 
w Tokio. 


W/ okresie zaś, kiedy Chiny są jeszcze 
uśpione zaprowadza się w Japonii wiele 
doniosłych reform. Powstaje poczta, ko- 
lej, telegrafy, reorganizuje się szybko 
wojsko i szkolnictwo. Cała Japonia za- 
czyna się uczyć. W 1889 r. ogłoszono Ja- 
ponię monarchią konstytucyjną, a w r. 
1890 zbiera się parlament. 


W tymże czasie Japonia wysyła wiel- 
ką liczbę zdolniejszej młodzieży do uni- 
wersytetów i politechnik Europy i Ame- 
ryki, gdzie głównym ich zadaniem jest 
przejąć najlepsze wzory współczesnej 
kultury i techniki. Praca ta prowadzona 
jest systematycznie i starannie. Przy wy- 

i bitnych zaletach Japończyka, a głównie 
dzięki pracowitości i bystrości, łatwości 


ki mogą nosić to samo miano, oba wysię | 


wościami twórczymi. Żadna grupa nie jest | 


c M 


ma tu gotowych dogmatów, zawsze są Wy- 
tpliwości, zawsze na nowo musi zapadać 
decyzja w duchu twórczego środka.. Toteż 
ogólny syjonizm jest właściwie areną ście- 
rania się poglądów; tu decyduje się o lo-, 
sach syjonizmu; tu wywalcza się drogę 
naprzód: bo twórczy środek, o który się 
walezy, nie jest tylko drogą ogólnego sv- 
jonizmu, ale całego syjonizmu w ogóle. 


POMADKI DO UST SZACHA 


= 


3 nasi | 
eS ZACH WARSZAWA 


Drogę tę znajdzie się, gdy zwolennicy 
środka staną się świadomi swojej pozycji 
i znaczenia swej woli; gdy nie dadzą się za. 
głuszyć krzykiem atakujących ich z lewa 
i prawa ekstremistów. zwolennicy środ- 
ka nie śmią być słabi. Powinni być apra- 
wiedliwi wobec skrzydeł, ale jednocześnie 
wywierać opór przeciw wszelkim poku- 
som, pogróżkom i pogardliwym kryty- 
kom z prawa i z lewa. Twardo i pewnie 
winni kroczyć swą drogą, bo jest to droga, 
którą torują dla całego syjonizmu. 


orientacji : zdolności do naśladowania, 
akcja ta zaCzy.ą wydawać owoce. 

, Lo tez w następując-h latach Tanania 
idzie od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Wojna z Chinami w 1894—5 o protekto- 
rat zostaje zakończona zwycięskim po- 
kojem w Shimonoseki (zdobycie For- 
mozy). Na tle walki o wpływy w Chi- 
nach oraz władzę nad Koreą dochodzi 
do wojny pomiędzy „małą“ Japonią a 
„wielką Rosją“ w 1904 r. 


Japonia przedstawia się już w całej 
potędze i zadaje poraz pierwszy klęskę 
wielkiemu państwu białej rasy. Pokój w 
Portsmouth (1905) staje się zwiastunem 
nadchodzącej potęgi imperium  japoń- 
skiego. 


Rozpoczyna się walka o wpływy na 
kontynencie azjatyckim pomiędzy Ja- 
ponią a Rosją, walka trwająca do chwili 
obecnej. Japonia wchodzi w obręb pier- 
wszych potęg świata i staje się władczy- 
nią Oceanu Spokojnego. Potężna Anglia 
wchodzi z nią w sojusze, dzięki którym 
ułatwione było zwycięstwo Japonii nad 
Rosją. W następnych latach zajmuje Ko- 
reę i szereg inn. ważnych terenów. 


W okresie wojny Światowej staje po 
stronie aliantów, zajmuje Kiao-Czau oraz 
wyspy na płd. morzu. Zdobywa wielkie 
wpływy na kolei mandżurskiej. W tym- 
że okresie handel i przemysł japoński o- 
siągają niezwykłe sukcesy, zagrażając 
konkurencją wielu potęgom zagranicz- 
nym. 

Od 1930 r. ponawiają się militarne 
wystąpienia przeciw Chinom. Organizu- 
je nowe państwo — Mandżu-Kuo. Ata- 
kuje Szanghaj (1932), który swą obronę 
zawdzięcza jedynie bohaterskiej 29 ar- 
mii chińskiej oraz interwencji mocarstw 
europejskich i St. Zjedn. W 1935 zajmu- 
je prowincję Jehol. W tymże okresie Ja- 
ponia występuje z Ligi Narodów. 

Od 1934 r. rozpoczyna się zdobywa- 
nie wielkich wpływów w Chinach Pół- 
nocnych, które wreszcie doprowadziło 
do opanowania tego kraju i zajęcia daw- 
nej stolicy chińskiej — Pekinu. Japoń- 
czycy ustanawiają wszędzie fikcyjne 
władze z pośród bogatych mieszczan i 
(konserwatystów chińskich, zależnych 
całkowicie od dowództwa japońskiego. 

W ten sposób Japończycy przystępu- 
ją do utworzenia stałej organizacji poli- 
tycznej w „Chinach Północnych" przy 
czym nastąpi prawdopodobnie utworze- 
nie odrębnego państwa podobnie jak w 
Mandżu-Kuo. 


Militaryści japońscy tworzą więc ol- 
brzymi blok państwowy, który chcą 
przeciwstawić zarówno Rosji Sowieckiej 
jak i skonsolidowanym Chinom Połud- 
niowym, zawsze antyjapońsko usposo- 
bionym. Ale blok ten może być również 
źródlem wielu nowych konfliktów wo- 
jennych na świecie. 

Dr. A. W. 


Sir. 4 


Okno na świat 


MORZE JEST WIELKIE... 


Wśród licznych perełek nowel Czecho- 
wa — znamienna jest następująca: nauczy- 
ciel każe uczniom napisać wypracowanie 
na temat morza. 

Wszyscy uczniowie starają się kwieci- 
stym, barwnym stylem opowiedzieć o cu- 
dach morza. O bogactwie morza, i o ro- 
ślinach morskich, i o podróżach w dalekie 
krainy, i o znaczeniu morza dla kraju ro- 
dzinnego. 

Najmłodszy spośród uczniów, mały 
brzdąc napisał tylko jedno zdanie. Ledwo 
czytelnym pismem nagryzmolił wielkimi li- 
terami: 

MORZE JEST WIELKIE. 

W tych trzech słowach zawarł swój wiel- 
ki podziw dla morza, dla jego bezgranicz- 
nej dali przestrzennej, dla jego uroku. 

Gdyby tak nauczyciel jakiś kazał ma- 
łym dzieciom chińskim, tym małym Wan- 
gom, albo gdyby nauczyciel hiszpański ka- 
zał swym małym Joselito napisać wypraco- 
wanie o sytuacji swego kraju, o sytuacji 
na granicach swych ojczyzn, napewno nie 
jeden brzdąc napisałby wielkimi gryzmo- 
łami: 

WIELKIE 
LUDZKIEJ. 

Zaprawdę, wiele krwi widziały dzieci 
chińskie i dzieci hiszpańskie. Znacznie 
więcej, aniżeli dzieci wojny Światowej. Ro- 
śnie w tych krajach pokolenie młodzieży, 

*które straciło szacunek dla krwi i życia 
ludzkiego; pokolenie bezdomnych, wyrwa- 
nych ze swego domu; dzieci wcześnie doj- 
rzałych, wcześnie rozwiniętych; dzieci, w 
oczach których czai się strach i nienawiść. 

Jakżeż daleka jest ta młodzież, wyrasta- 
jąca na tle wojny domowej od młodzieży, 
która z rozchełstaną koszulą, rozwichrzo- 
ną czupryną szła na wycieczki odwiedza- 
jąc swój kraj, oglądając wybrzeża, łąki i 
lasy, marząc o lepszym jutrze narodu 
swego i innych narodów. 

Jeśli nawet rachunek sumienia świat- 
zostanie wyrównany — to pokolenie *Y* 
rastające będzie żywym pomnikiem "eza- 
łatwionych rachunków i odpowied-ialnoś- 
ci. 


JEST MORZE KRWI 


RACHUNEY © UMIENIA. 


Taki rachunek sumienia pragnął prze- 
prowadzić amerykański Instytut Opinii 
Publicznej. Na lamach francuskiego pisma 
Vendemiaire George Herald zdaje sprawę 
z tej ankiety. 

Pierwsze pytanie Instytutu brzmiało na- 
stępująco: „Czy wierzy pan w bliskość 
nowej wojny Światowej”. Na 100.000 za- 
pytanych 73% odpowiedziało: tak, 27% — 
nie. 

Następne pytanie brzmi: „Czy wojna 
wybuchnie w ciągu najbliższego roku? — 
16% odpowiedziało twierdząco, reszta ne- 
gatywnie. 

Profesor Ralph W. Marquis wyjaśnia: 
„Sądzę, że wybuchnie nowa wojna, bo dy- 
ktatorzy europejscy wobec niepowodzenia 
ich polityki ekonomicznej będą zmuszeni 
przedsiębrać wojnę zaborczą dla utrzyma- 
nia podboju swych własnych narodów. A- 
le wojna przyjdzie dopiero za kilka lat, a 
to dlatego, że obecnie większość narodów 
europejskich nie jest w stanie utrzymać 
wojnę na dłuższą metę”. 

Trzecie pytanie amerykańskiego instytu- 
tu brzmiało w następujący sposób: „Jaki 
naród zdaniem pańskim będzie odpowie- 
dzialny za wybuch nowej wojny?” 

Odpowiedzi można podzielić na nastę- 
pujące grupy: 

Niemcy 30% 
Włochy 27% 
Japonia 19% 

Rosja 11% 
Hiszpania 5% 
Chiny 3% 

Wielka Brytania 2% 
Inne 3% 

Następne pytanie brzmiało: „Czy sądzi 
pan, że uda się Ameryce pozostać na mar- 
ginesie przyszłej wojny?”. 56% odpowie- 
działo: tak, 44% — nie. 

Jeden z biorących udział w tym głoso- 
waniu odpowiedział: „Środki nowoczesne- 
go transportu uczyniły świat tak małym, 
że trudno będzie Ameryce pozostać na u- 
boczu tych wielkich wydarzeń. Drogi 
transatlantyckie stały się przedmiotem eks- 
ploatacji handlowej. Lotnicy sowieccy w 
ciągu dwóch dni przebywają przestrzen 
między Moskwą a San-Francisco. Jak że 
można pozostać neutralnym w takim świe- 
cie? Zresztą, Ameryka nigdy nie dopuści 
do tego, by Francja i Anglia zostały po- 
konane. 

Najciekawszym jednak punktem ankie- 
ty jest sprawa odpowiedzialności Niem- 
ców w wojnie światowej. Charakteryzuje 
to stosunek Amerykanów do Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Na pytanie, kto jest odpowiedzialny za 
wybuch wojny światowej, 77% oskarżyło 
Niemcy, 5% — Francję, 5% Wielką Bry- 
tanię, 4% Austrię, 3% Rosję, zaś 6 proc. 
resztę. Ale tylko 50% głosujących uznało, 
że jedno mocarstwo jest winne w wojnie 
światowej, podczas gdy reszta twierdziła, 
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że nie wolno zrzucać na żadne państwo od- 
powiedzialności za rzeż światową. 

Bardziej jednak ciekawą i charaktery- 
styczną — wciąż w myś! artykułu Geor- 
gea Herałda jest odpowiedż na pytanie: 
„Czy traktat pokoju jest zbyt łagodny, czy 
też zbyt surowy w odniesieniu do Niem- 
ców?”. 

41% uznało, że traktat jest zbyt łagodny. 

30% uznało, żesjest zbyt surowy. 

29% stwierdziło, że jest sprawiedliwy. 

Jak widzimy więc wśród 100.000 ludzi, 
biorących udział w ankiecie 70% nie zna 
żadnej litości dla Niemców. 

W tym rachunku sumienia wynikałoby, 
że winę za woinę światową ponoszą Niem- 
cy. 


A KTO OBECNIE? 


Zostawmy na chwilę te rozważania A- 
merykanów i wróćmy do sprawy tej woj- 
ny, której dwa ogniska już rozgorzały na 
dwóch krańcach świata: w Hiszpanii i w 
Chinach. Kto ponosi winę za tę wojnę? 

Trzy mocarstwa prą do wojny: Niemcy, 
Włochy, Japonia. Ta oto trójka od 1931 
roku wybrała sobie jako punkt wyjścio- 
wy do załatwiania swych sporów, kroki 
wojenne. 

Mniejsze o pozory. Filozofię i usprawie- 
dliwienie łatwo sobie obecnie dorobić. O- 
to przemawiając na kongresie narodowych 
socjalistów w Norymberdze powiedział 
Dr. Goebbels: 


Inż. A. Glizer 


Tre«lię nie na czasie mogą się wydać 
sozważania na temat jednego z artyku- 
łów mandatu palestyńskiego w chwili, 
kiedy mowa jest o zupełnym jego znie- 
sieniu. Jeśli pomimo to chcemy pomó- 
wić szerzej o artykule osiemnastym man- 
datu, to przede wszystkim dlatego, że 
kwestia reformy zawartych w nim posta- 
nowień posiada pierwszorzędną donio- 
słość dla rozwoju palestyńskiego życia 
gospodarczego już teraz, już na najbliż- 
szą metę, i dlatego, że ogłoszony obecnie 
pełny tekst sprawozdania ostatniej sesji 
Komisji Mandatowej dla Rady Ligi Na- 
rodów przynosiępewne nowiny w tym 
względzie. 

Artykuł osiemnasty mandatu pale- 
styńskiego mówi o równości gospodar- 
czej wszystkich państw w ich stosun- 
kach handlowych z krajem mandato- 
wym. W/szyscy członkowie Ligi Naro- 
dów (a na mocy osobnego traktatu rów- 
nież Stany Zjednoczone) powinni być 
jednakowo traktowani przez rząd pale- 
styński pod względem ekonomicznym. 
Palestyna podlega innymi słowy — za- 
sadzie t. zw. „drzwi otwartych“, którą 
wprowadzono po wojnie w odniesieniu 
do wszystkich krajów mandatowych. 

Zasada ta była logiczną konsekwencją 
ogólnego ujęcia teoretycznego kwestii 
mandatów. Mandat miał być czymś od- 
miennym od dawnego zaboru kolonial- 
nego. Kraj nie przechodził na własność 
zdobywcy, ale pod czasową opiekę man- 
datariusza, sprawującego swe funkcje z 
ramienia Ligi Narodów. Stąd obowiązek 
zdawania sprawy Radzie Ligi ze sposobu 
rządzenia krajem, stąd stworzenie orga- 
nu międzynarodowej kontroli pod posta- 
cią Stałej Komisji Mandatowej, złożonej 
nie z przedstawicieli rządów, ale z per- 
sonalnie powołanych rzeczoznawców, 
stąd zakaz fortyfikowania terytoriów 
mandatowych lub zaciągania ich ludno- 
ści do wojska, stąd wreszcie zakaz eks- 
ploatacji gospodarczej danego kraju 
przez rządzące w nim państwo, wyra- 
sw pod postacią zasady „drzwi otwar- 
tych“. 


Taka była również intencja artykułu 
osiemnastego mandatu palestyńskiego. 
Tylko, że w międzyczasie zmienił się 
radykalnie ustrój gospodarczy świata i 
przepis, który miał uniemożliwić wyzysk 
gospodarczy kraju mandatowego ze stro- 
ny jednego mocarstwa, otworzył nie tyl- 
ko drzwi, ale szerokie wrota dla wyzy- 
sku tego kraju przez cały świat. W/ mię- 
dzyczasie skończyło się bowiem na świe- 
cie panowanie liberalizmu gospodarcze- 
go. Miejsce wolnego handlu zajęły mu- 
ry celne, kontyngenty przywozowe i o- 
graniczenia dewizowe z jednej strony, a 
dumping i rozmaite premie z drugiej. 
Zamiast wolnego obrotu zapanował han- 
del wymienny, w którym każde z 
państw stara się jaknajskrupulatniej sto- 
sować starą zasadę „do ut des“. 

W tej wymianie miałaby Palestyna 
wcale nie mało do dania. Import pale- 
styński przewyższa parokrotnie eksport. 
Przy systemie kontyngentów nie powin- 
naby więc Palestyna mieć żadnych trud- 
ności ze sprzedażą swych towarów. 
Wszak ma ich mniej, niż sama kupuje, 
może więc zaproponować ekwiwalent 
wielokrotny. Tak powinnoby być. Ale 


ZE R 15 Go 0 EEE PL ‘I M EE 1 — 1 Paa m 1) AOR 21 OPO WE ABM LE A 2 


S$. TUE "R 


„W/ odniesieniu do sprawy Hiszpanii 
stosunek Europy do żydostwa światowe- 
go winien znależć swe rozstrzygnięcie. Ży- 
dowstwo zdemaskowane, jako główny roz- 
sadnik światowej rewolucji bolszewickiej, 
stanowi element niespołeczny i pasożytni- 
czy między narodami  cywilizowanymi. 
Żydostwo znalazło w bolszewiżmie teren 
odpowiedni. Oto dlaczego żydzi całego 
świata są przeciw Franco. Jeszcze raz kon- 
spiracja międzynarodowa walczy przeciw 
odrodzeniu narodu. Oto jeszcze jeden dla 
nas powód, by być po stronie Hiszpanii 
rebelianckiej. 

Bez obawy, wskażemy Żyda jako głów- 
nego wynowajcę, autora, inspiratora, tej 
strasznej katastrofy. Powiemy: oto wróg 
świata, oto burzyciel cywilizacji, pasożyt 
wszystkich narodów, dziecię chaosu, uoso- 
bienie zła, element rozkładu: demon ucie- 
leśniony upadku ludzkości. Przywołujemy 
narody do rozsądku, do przezorności i 
akcji, bo jeszcze nie jest za późno. 

Siły kontrataku są iuż zmobilizowane. 
Niemcy powstały przeciw wrogowi świa- 
ta. Wierzymy, spodziewamy się i wiemy, 
że Niemcy zdołają zgnębić tego wroga do 
reszty. Wódz nasz powstał, jak wielki ra- 
towniczy. Jeśli za 500 lat napisze się hi- 
storię Świata, jego imię zajaśnieje wśród 
wybawców Zachodu, bowiem uratował E- 
uropę przed czerwonym potopem”. 

Oto próbka filozofii, wyjaśniającej winę 
za krew, która teraz zalewa pola Chin i 
Hiszpanii: w dwóch krajach, gdzie lud 


ność żydowska stanowi nijaki procent, wi- 
na za krwawe wypadki spada na Żydow- 
stwo Światowe. Coprawda. można jeszcze 
znaleźć pocieszenie w stwierdzeniu, że pra- 
wda ta zostanie odkryta i wyjaśniona 
przez historyków dopiero za lat 500, 
niemniej w ustach pana doktora Goebbel- 
sa, brzmi już teraz grożnie. 

Mali Joselito i Junatio inaczej sądzą. O- 
powiadają, że dzieci baskijskie na kolo- 
niach w Anglii zostały wyprowadzone na 
spacer do miasta. Gdy przeszli obok do- 
mu, na którym widniał niemiecki napis i 
nauczyciel wyjaśnił im, że to jest jakiś 
niemiecki zakład, dzieci złapały kamienie 
i poczęły wybijać w tym domu szyby. 
Trudno, by mały Wang czy Czang ,które- 
go ojciec rusza na wojnę, miał zgodzić się 
z tezą doktora Goebbelsa o tym, że oj- 
ciec idzie na wojnę przeciw Żydostwu 
światowemu, czy też z inspiracji Żydow- 
stwa światowego. 

Mały Wang nie kończył uniwersytetu, 
nie ma tytułu doktora filozofii, a zna pro- 
stą prawdę: zza morza przybyli ludzie, rze- 
komo bracia, tej samej śniadej skóry. Przy- 
byli po to, by zagarnąć błogosławioną zie- 
mię ojców. 

Mały Wang wie o tym, że bracia o Śnia- 
dej skórze przywożą do jego kraju opium, 
chcąc nim osłabić siłę narodu. Wie o tym, 
że ci rzekomi bracia kraj w perzynę za- 
mienili. 


I trudno, by w sercu tego małego Wan- | 


ga czy też Joselito narodziła się nienawiść. 


(Korespondencja własna „Steru” z Palestyny) 


tak nie jest, bo ów właśnie artykul 
XVIII uczynił Palestynę zupełnie bez- 
bronną. Skoro nie wolno jej de facto 
prowadzić żadnej polityki handlowej, ja- 
kimże sposobem może zmusić kogokol- 
wiek do otwarcia rynku dla towa- 
rów palestyńskich? 

Praktycznie udało się dojść z niektó- 
rymi państwami do pewnego rodzaju 
„prywatnych traktatów“ handlowych. 
Gros importu palestyńskiego pochłania 
rynek żydowski. Gdyby rynek ten był 
kompletnie zorganizowany, mogło by to 
do pewnego stopnia zastąpić ingerencję 
rządową. Ale rzecz oczywista, że nie spo- 
sób ująć rynku prywatnego w komplet- 
ne karby dobrowolne. W tej mierze, w 
jakiej udało się tego dokonać, powstał 
jednak poważny kontrahent, który zdo- 
łał uzyskać w różnych krajach pewne ul- 
gi celne dla pomarańczy przede wszyst- 
kim, ze Szwajcarią zaś zawarł nawet ob- 
szerny traktat. IDo pewnego stopnia 
przynależą do tego tematu również układ 


transferowy z Niemcami i clearingowy z 
Polską. 


Rzecz jasna, że wszelkie tego rodzaju 
kroki w panujących warunkach są tylko 
paliatywami. Są nadal kraje, które wwo- 
żą do Palestyny za setki tysięcy fun- 
tów rocznie, a kupują za funtów kilka- 
naście lub kilkadziesiąt (dosłownie!). 
Równocześnie zaś rosnąca produkcja pa- 
lestyńskich owoców cytrusowych napo- 
tyka w różnych krajach na zamknięte 
lub w lepszym razie bardzo szczelnie 
przymknięte drzwi. Te same drzwi 
otwierają się szeroko dla owoców innych 
krajów, choć tamte kupują może propor- 
cjonalnie mniej niż Palestyna, ale za to 
są w stanie odpłacić pięknym za nadob- 
ne. 

Komisji Królewskiej przedłożono swe. 
go czasu tę sprawę. Zaproponowano jej 
także sposób częściowego usunięcia tej 
bolączki bez uciekania się do zmiany 
mandatu. Jeśli Palestyna wprowadzi 
przepis, że każdy kraj ma prawo sprze- 
dawać jej trzy razy tyle, wiele od niej 
kupił, nie będzie w tym naruszenia za- 
sady równego traktowania wszystkich 
państw, lecz tylko bardziej życiowa i do- 
stosowana do obecnych warunków tej 
zasady interpretacja. Podobnie będą się 
rzeczy miały, jeśli się wprowadzi po- 
dwójną taryfę celną, przy czym zalicze- 
nie państwa do wyższej lub niższej ka- 
tegorii będzie się odbywało nie na pod- 
stawie jakichś układów, ale automatycz- 
nie według proporcji eksportu danego 
kraju do Palestyny do jego importu z 
Palestyny. 


Komisja Królewska uznała szkodliwy 
wpływ artykułu 18-go mandatu w jego 
cbecnej postaci na rozwój gospodarczy 
kalestyny. Zgodnie z ogólną swą linią 
zaleciła jednak raczej zniesienie tego 
artykułu, niż zmienioną jego interpreta- 
cję. Odnośnie zalecenia zawarła zarów- 
no w swych „paliatywach', jak i w re- 
komendacjach t. zw. okres przejściowy 
(do podziału kraju). Obecnie znów Ko- 
misja Mandatowa stwierdza ciężkie jarz- 
mo, jakie realizacja artykułu 18-go na- 
łożyła na przemysł i handel palestyński 
przez brak wzajemności w stosunkach. 
Komisja przypomina uchwałę Rady Ligi 
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z r. 1930, według której wszystkie pań- 
stwa powinny zapewnić produkcji kra- 
jów mandatowych takie same ulgi, z ja- 
kich ich własna produkcja korzysta w 
tych krajach, i wyraża życzenie, aby 
państwo mandatowe zastosowało z po- 
wodzeniem takie środki, któreby usunę- 
ły obecne trudności. 

Komisja Mandatowa skłania się wi- 
docznie raczej do metody, którą Żydzi 
zaproponowali, — znalezienia Środków 
zaradczych w ramach obecnych przepi- 


sów. Tak czy owak inicjatywa musi Tel-Aviv, 12.9.37. 
ROEE OAZY BAS EA AK ga WŁA a 


Dr. Mojżesz Weissman 
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Nr. 33 


Mały Joselito i mały Wang 


Natomiast jest rzeczą nader prawdopodob- 
ną, że znienawidzi zbawicieli ze swastyką 
i cywilizatorów zza morza. 


TĘSKNOTA ZA WOJNĄ. 


Należy zdać sobie sprawę: 
narasta nowe pokolenie, którego 
żywiołem, atmosferą będzie wojna. Dzieci 
hiszpańskie i chińskie w zapadłych wio- 
skach, oranych sochą, nie widziały nigdy 
jeszcze samolotu, nigdy nie widziały mo- 
toru, ani elektryczności, ani obcych twa- 
rzy. Cywilizacja świata przyszła do nich 
wraz z mordem i pożogą. Tak ją ujrzeli, 
tak ją sobie wyobrażają. Ta atmosfera sta- 
nie się dla nich potrzebą, istotą ich życia.” 

Nie chodzi tu o żadne pacyfistyczne la-. 
menty nad sprawą pokoju. Rozpatrzymy 
raczej sprawę perspektyw. Jeśli nawet to- 
talni najeżdżcy zwyciężą, jeśli nawet zdo- 
łają ziemie, na które czyhają, zagrabić, za 
lat pięć dziesięć znaidą się w obliczu no- 
wego pokolenia mścicieli: jeśli w ostatecz- 
nym rozrachunku sumienia Świata ci star- 
si, znużeni życiem mogą jeszcze być skłon- 
ni zapomnieć — to ta młodzież już nigdy 
nie zapomni swego dzieciństwa i swej mło- 
dości. - 

A będzie to młodzież, która wychowała 
się w przeświadczeniu, że krew ludzka nic 
nie znaczy, bowiem wielkie jest morze 
krwi ludzkiej. 


OUTSIDER. 


Artykuł osiemnasty 


wyjść od rządu. Ciekawe, czy okaże on _ 
w tej sprawie choćby część tej gotowości 
do realizowania zaleceń Komisji Królew- 
skiej, jaką okazał przy sprawozdaniu o- 
graniczeń imigracyjnych (których Komi- 
sja Królewska wcale zresztą nie zaleciła 
na obecną chwilę, lecz tylko na wypadek 
odrzucenia podziału, Komisja Mandato 
wa zaś obecnie stwierdziła, że są on 
sprzeczne z obowiązującą zasadą, przy- 
jętą przez Radę Ligi)? Będzie to „mała“ 
próba, ale charakterystyczna. 


SWASTYKĄ 


I NEOPOGAŃSTWEM”*) 


Przede wszystkim jednak pieni się 
Trzecia Rzesza na katolicymz i na naj- 
wyższego dostojnika w Niemczech kar- 
dynała Faulhabera. Jeśli chodzi o katoli- 
cyzm w ogóle, to tu znalazła hitleria po- 
dobny grunt pod oskarżenie natury poli- 
tycznej, ponieważ katolicyzm w przeci- 
wieństwie do protestantyzmu nie posia- 
da charakteru krajowego czy państwo- 
wego, lecz podlega organizacji między- 
państwowej, zorganizowanej. Nic za tym 
dziwnego, że zaczęto oskarżać ducho- 
wieństwo, klasztory i zakony o uprawia- 
nie „Greuelpropagandy' i o psucie 
Niemcom dobrej opinii w świecie. Cią- 
głe restrykcje i prześladowania, tysiące 
procesów i zamykanie w obozach kon- 
centracyjnych nie osłabiły ani nie ostu- 
dziły zapału dostojnego kardynała, któ- 
ry przejęty świętym żarem głębokiej wia- 
ry w Chrystusa i jego posłannictwo, z 
nadzwyczajną energią i odwagą, przy 
zupeinym zaparciu się siebie i narażeniu 
własnego życia odwazył się na polemikę 
z neopogaństwem i wytycznymi oficjal- 
nej raselogii narodowo - socjalistycznej. 
Jako fachowiec — kilkanaście lat piasto- 
wał katedrę nauk biblijnych na uniwer- 
sytetach Würzburga 1 Strassburga — 
Faulhaber zabrał autorytatywny głos w 
kompleksie tych zagadnień tak aktual- 
nych, jakjudaizm, chrześcijaństwo oraz 
ich stosunek do zagadnień rasologii ger- 
mańskiej. Swoje poglądy wyłuszczył w 
kilku kazaniach, wygłoszonych w okre- 
sie odmentu w Monachium, drukując je 
następnie w broszurze p. t. Judentum, 
Christentum, Germanentum. W nich ob- 
jaśnił wyczerpująco te trzy pojęcia i wy- 
ciągnął wnioski, konieczne dla obrony 
chrystianizmu przed atakiem nowowier- 
ców i ich nauki pogańskiej. 

Światopogląd kardynała Faulhabera 
opiera się na trzech założeniach bardzo 
wyraźnych i zasadniczych, mianowicie: 
a) Izrael był narodem wybranym, a u 
stóp Synaju otrzymał on od Boga prawa, 
które stanowiły po tym polityczną, spo- 
łeczną i religijną konstytucję jego pań- 
stwa. b) Z narodzeniem się Chrystusa 
stanęło nowe przymierze między Bogiem 
a światem, a Bóg odwrócił swą łaskę od 
Izraela, którego kraj zburzył ,a jego roz- 


*) Por. 32 Nr. „Steru'” 


prószył po świecie; Izrael wprawdzie 
stworzył nowy, drugi kodeks religijno- 
prawny, Talmud, ale ten nie był już two- 
rem Ducha świętego, tylko odwetem u- 
mysłów ludzkich i owocem dialektyki ra- 
binów, którzy odstąpili od pierwotnych 
zasad mózaizmu i proroków. Jest zatem 
wskazane Ścisłe rozróżnienie między bi- 
blią a Talmudem. c) W samej "iblii znaj- 
dują się części o charakterze przemijają- 
cym i przejściowym, jak genealogie po- 
koleń i szczepów lub przepisy o ofiarach 
i czystości rytualnej oraz przykazania 
etyczne, które nie przestały być aktual- 


| ne i które dziś jeszcze służą za wzór ca- 


łej ludzkości. 


W starożytnym świecie Izrael zajmo- 
wał wyjątkowe stanowisko, gdyż żaden 
naród nie wydał proroków walczących 
o bezwzględną sprawiedliwość jak pro- 
rocy Izraela. Oni to nauczali świat o 
istnieniu jedvnego Boga, oni wdrażali 
ludzkość w podstawowe pojęcia słuszno- 
ści i prawa, oni też zwiastowali nadej- 
ście dnia Bożego, kiedy to ukaże się 
Mesjasz, przynoszący zbawienie wierzą- 
cej ludzkości. Na tych założeniach wy- 
rasta nauka Chrystusa, który przyjął 
wiele praw ze Starego Testamentu, lą- 
cząc ten ostatni z Nowym w jedną orga- 
niczną całość, zasługującą na wszech- 
stronny szacunek i pietyzm przez to, że 
księgi w nim zawarte nie są pióra ich 
autorów, lecz owocem natchnienia Boże- 
go, którym ludzie zostali obdarzeni. Ich 
kwintesencją jest stosunek człowieka do 
Boga i do ludzi, a wszystkie ich przepi- 
sy miały służyć uszlachetnieniu rodzaju 
ludzkiego przez zaszczepienie w nim 
miłości bliźniego, czynnika tak koniecz- 
nego dla współżycia jednostek i społe- 
czeństw. W świętym uniesieniu kieruje 
kardynał apel do swych nabożnych, by 
w swym życiu urzeczywistniali ideały 
St. Testamentu i szli za Chrystusem, któ- 
rego celem nie było uszczuplanie lub 
zmarnianie nauki, a raczej jej uzupełnie- 
nie i udoskonalenie. Wiara przezeń gło- 
szona była zakończeniem objawienia Sta- 
rego, a inauguracją Nowego Testamen- 
tu, gdyż urzeczywistnił i spełnił wszyst- 
kie przepowiednie i proroctwa, a swa 
śmiercią męczeńską zbawił ludzkość od 
ciążącego na niej grzechu pierworodne- 
go. 
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Przekłady poezji biblijnej 


Przestroga przed nierządnicą 
(Z „Ksiąg Mądrości”, V, 1—23, VI, 20, VII, 27) 


Pieśń o budowie Świątyni Pańskiej 
(Diwrej hajamim, Ks. II, 3—7) 
Gdy król Salomon zapragnął zbudować Panu Świątynię, 
List do Hirama napisał, dzielnego króla tyrskiego: 
„Dobrze pamiętam o królu, gdy wspomagaleś Dawida, 
Smukłe mu cedrv posławszy, by pałac sobie postawił. 
I)latego dzisiaj cię proszę o użyczenie pomocy, 
Bym Panu Dom wybudował, pachnący wonnym kadzidłem 
I ofiarami chlebnemi i całopalną ofiarą, 
Któreby groźnie płonęły w czas jasnych ranków i zmierzchów 
Pod pełnym kręgiem miesiąca i ciszą gwiazd gorejących. 
Dom wielki pragnę zbudować! Przeto mi poślij artystę, 
Doświadczonego w rzemiośle, sprawnego w sztuce rzeźbiarskiej, 
W  żelazie, miedzi i srebrze, kości słoniowej i drzewie, 
Też znającego marmury, szkarłat, karmazyn i bisior, 
I dłutem umiejącego rzezać w kamieniu i złocie. 
I poślij też twoje sługi na ciemne szczyty Libanu 
I niechaj szybko wytrzebią cedry szumiące na górach, 
Jałowce pełne gniazd ptasich i sosny pnące się w niebo, 
Aby Dom Pana stawiany na chwałę Jego Imienia 
Pachniał świeżutką zielenią i śpiewem dzwonił ptaszęcym. 
Ą w zamian szybkim twym drwalom oddam dwadzieścia tysięcy 
Dojrzałych korców pszenicy, zebranych z moich zagonów, 
I tyleż korców jęczmienia, conajprzedniejszych i suchych; 
Dam też dwadzieścia tysięcy dzbanów izłocistej oliwy, 
Ciągnionej z gajów oliwnych mojej królewskiej skarbnicy, 
I tyleż dam im też wina, utłoczonego z Engady, 
Winnicy gęsto rosnącej na stokach dolin słonecznych." 
Na co mu Hiram, król tyrski, tak odpowiedział roztropnie: 


„Niech będzie błogosławiony potężny Bóg Izraela, 

Co niebo stworzył i ziemię i lędźwie pobłogosławił 

Ojca twojego Dawida, który cię ongi przed laty 

W biodrach swej żony zapłodnił na chwałę świata i ludzi. 
Słuch dawszy twoim życzeniom, posłałem ci tyryjczyka, 
Artystę umiejącego swą dłonią w dłuto orężną, 

Rzezać w marmurze i złocie, w srebrze, żelazie i miedzi, 

I znającego karmazyn, bisior i hiacynt kosztowny. 

Jednak pszenicę i jęczmień, złoto, oliwę i wino, 

Któremi chciałeś obdarzyć mych drwali sprytnych w rzemiośle, 
Oddaj twym sługom cierpliwym, giermkom i licznym rycerzom, 
Bo my ci cedrów i sosen ile twe serce zapragnie, 

Bez darów wykarczujemy i wiązanemi tratwami 
Na fal spienionych odmętach do rojnej Jaffy spławimy". 


Więc począł stawiać Salomon Dom Pański w Jeruzalemie 

Na górze Morji, gdzie ongi głos Pana brzmiał nad Dawidem. 
Z ciosanych gładkich kamieni murarze wznieśli fundament, 

A potem ściany wysokie, mocne, sklepione, obronne, 

I złotym dachem nakryli zwolna tworzoną budowlę. 

4A chociaż ciężkie cieślice, ciosny i piły błyskały, 

Nie było słuchać uderzeń i cisza była ogromna, 

Tylko z pod siekier i młotów, do raźnych ciosów wzniesionych, 
Pył się unosił drobniutki, jak oblok białych motyli 

Krążący w porę upalną nad zbożem dojrzewającem. 

W przedsionku złotem złocili ściany i sufit wypukły, 

A potem ściany wysokie deskami z cedru pokryli, 

One zaś znowu pokrywszy blachami z złota szczerego, 

Na których sztukmistrz przemyślny wyrzezał palmy, łańcuchy, 
Plecione, pełne listowia i rozszumialych gałęzi. 

Też wyrocznicę potężną wznieśli w pośrodku Świątyni, 
Schron pewny dla przenajświętszej Skrzyni Pańskiego Przymierza. 
I wznieśli ołtarz cedrowy i dwa wysmukłe cheruby, 

Groźne, skrzydlate, barczyste, rzeźbione w drzewie oliwnem. 
Wreszcie rzemieślnik tyryjski odłał dwa słupy miedziane, 

O kapitelach bogatych, obficie zdobnych w owoce, 

Jabłka okrągłe, granaty, gęste gałązki winogron; 

Wykuł naczynie na wodę, wsparte na wołach dwunastu, 

O brzegach pięknych i ciętych, jak liście lilji kwitnącej, 
Podstawki zdobne w koronki i lwy gotowe do skoku, 

Lite kociołki z mosiądzu i łyżki w srebrze wykute, 

I misy, haczki i kubki, nożyce, święte kielichy, 

1 kadzielnice pachnące i stół na chlebne ofiary. 


O, król Salomon wzniósł wszystko, co ojciec jego ślubował, 
Srebro i złoto i hjacynt, karmazyn i bisior kosztowny; 

A potem książąt zawezwał, conajprzedniejszych w narodzie, 
By Skrzynię Pańskiego Przymierza śpiewem i tańcem uczcili, 
Skrzynię najświętszą i ciężką: dwie kute w glazach tablice! 
Kapłani kornie schyleni, wznieśli ją w progi Świątyni, 

Pod białe skrzydła herubów jakby wzniesionych do lotu. 

1 grały harfy i cytry, śpiewacy pieśni nucili, 

Lewici bili w cymbały, a studwudziestu kapłanów, 
Odzianych w bisior bogaty, trąbiło w trąby mosiężne. 


A gdy Salomon dokonał dzieła swojego żywota 

Wielka nań łaska spłynęła. Bo pewnej nocy gwiaździstej 
Pan zstąpił w ogniu i dymie i tak przemówił do króla: 
„Gdy skwar przepali te ziemie, a sroga spadnie szarańcza 
Na wasze pola i bory, a mór nieszczęsny was zmoże, 
Niech lud mój kornie mnie błaga i szuka mego oblicza, 
Bom obrał sobie to miejsce na wieczną moją siedzibę! 
Lecz jeśli się odwrócicie i bożkom służyć będziecie, 
Bluźniąc mojemu Imieniu, co trwa nad wami jak łuna, 

W proch zetrę święte kamienie, kamienie deszczem wysmagam — 
I w czadzie gromów czerwonych stanie samotna pustynia, 
Obrośnie wichrem upalnym, czarną się nocą opierzy! 
Płomieniem błyskawicowym ponad gruzami przelecę, 

W popiół je szary zamienię, w piasek bezplodny i płony, 
I każę żreć wam ten piasek wraz ze śladami anioła, 

I stopy mojej idącej po waszych ciałach skrwawionych!' 


Tak z Salomonem Pan mówił, a król we śnie pogrążony 
Płakał, bo czuł na swej piersi ciężar popiołu i ognia. 
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Nachyl dziś ku mnie twe uszy dobry, rozumny człowieku:, 


Bo chcę na wargach twych złożyć słowo roztropne i boże, 
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu. 


Nie słuchaj brzydkich podszeptów ciemnej, nierządnej niewiasty, 
Gdyż słodycz ust jej wszetecznych jest jako wino fałszywe, 

A słowa są jak oliwa ciągniona z zgniłych oliwek. 

Więc gdy po złudnej rozkoszy pomięte łoże opuścisz, 
Nagrzane grzeszną ciepłotą ciał waszych z sobą splecionych, 
Ta chwila zdać ci się będzie, jak piołun gorzka i smutna, 

Jak włócznia w piersi godząca, albo jak miecz obosieczny. 
Albowiem krok nierządnicy zawsze drży ponad otchłanią, 
Albowiem stopa jej brodzi w śmierci jak w grząskim moczarze, 
Przeto do progu jej domu nigdy się w życiu nie zbliżaj, 
Omijaj ścieżki i drogi, któremi ona przechodzi, 

Abyś lat twoich weselnych nie odział w szaty żałobne, 

Abyś nie konał westchnieniem, ciało i serce zniszczywszy, 
Abyś łez gorzkich nie ronił nad utraconą młodością. 


Nachyl dziś ku mnie twe uszy dobry, rozumny człowieku, 
Bo chcę na wargach twych złożyć słowo roztropne i boże, 
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu. 


Pij wodę z zdroju twojego, z twej studni umiłowanej, 

Nachyl twe usta pokornie ku toni źródła lśniącego, 

l ugaś twoje pragnienie wodą szumiącą i czystą, 

Przez twoje palce płynącą, jak wiatr pod stopą anioła. . 
Niech będzie błogosławiona twa żona umiłowana, 

Źródło żywota twych dzieci i cicha ich karmicielka, 

Łania najmilsza i gładka, jelonek z rąk twych jedzący, 

Korona twego żywota i skrzydło twe opiekuńcze. 

Więc czemu, grzeszny człowiecze, na piersiach śpisz nierządnicy, 
I w porę nocy upalnych do ciała swego ją tulisz, 

Więc czemu dłońmi własnemi wijesz konopne postronki 

Na powróz, który ci nagle na drżącą szyję narzuci 

Pan, sędzia grzesznych uczynków i mściciel krzywdy człowieczej! 


Nachyl dziś ku mnie twe uszy dobry, rozumny człowieku, 
Bo chcę na wargach twych złożyć słowo roztropne i boże, 
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu. 


Oto dziś patrząc przez okno w czas pogodnego wieczoru, 
Gdy niebo w górze ciemniało, a księżyc płonął na nowiu, 
Nagle ujrzałem młodzieńca, który przystanął na rogu 
Ulicy, w mroku najgęstszym. A oto wyszła ku niemu 
Niewiasta w szacie wszetecznej, łowczyni ciała i duszy, 

I mową rozświergotaną poczęła kusić młodzieńca, 
Czyniąc na niego zasadzkę pocałunkami lepkiemi: 

„O najpiękniejszy młodzieńcze! Ofiary dziś ślubowałam 
Z owieczek dobrze tuczonych i z dzbanów wina złotego. 
Więc wyszłam tobie naprzeciw, pragnąc cię widzieć i wezwać 
Do domu mego cichego na ucztę i na zabawę; 

I łoże me przystroiłam z splecionych wstąg sporządzone, 
Usłałam je kobiercami i tkaninami z Egiptu 

I pościel moją skropiłam woniami z kwiatów indyjskich, 
I mirrą i aloesem i cynamonem pachnącym. 


O wstąp najmilszy młodzieńcze w progi mojego domostwa, 
Muskaj me włosy i mieszkaj pomiędzy memi piersiami, 

I całuj me biodra i wargi i dłonie me białe i wąskie, 

Bo mąż mój dzisiaj odjechał, w drogę daleką odjechał, 
Wziąwszy ze sobą wór złota i długi łańcuch wielblądów”. 
Tak to mówiła niewiasta, najwszeteczniejsza z nierządnic, 
Aż usidliła go mową i łagodnością ust swoich, 

A on bezwolnie jak baran kroczył za oną niewiastą, 
Podskakujący, radosny i nieświadomy tej chwili, 

Gdy nagle w sidłach ugrzążnie i będzie wił się w boleści, 
A oszczep grzechu na wylot przebije jago wątrobę. 


Albowiem dom nierządnicy, nawet z marmurów stawiany, 
Jest kruchą ścianą, za którą śmierć dmie w spróchniałe piszczele. 


Melania Waserman 


Rachunek sumienia 


Hlalina Górska. Ślepe tory. Po- 
wieść. — Warszawa 1937. Tow. 
„Rój”. 


Książka Haliny Górskiej stoi na po- 
graniczu reportażu i powieści. Zaczerpnę- 
ła autorka z tych obydwóch gatunków li- 
terackich to co dla każdego z nich jest 
najbardziej znamienne. Reportaż — mi- 
mowoli nasuwa się to już tak zużyte i 
zbanalizowane porównanie — przypomi- 
na promienie Kentgena. Snop promieni, 
rzucony na jakieś zjawisko, prześwietla 
jego tkankę, ujawnia miejsca chore, ro- 
piejące, pęknięcia, nadżerki. I równocze- 


Śnie, aby już trzymać się tego porówna- 
nia ściśle, działa w ten sposób: inne ubo- 
czne sprawy pozostawia w cieniu, uwy- 
puklając i wyjaskrawiając miejsca choro- 
bowe. Powieść zaś pozwala narastać 
innym warstwom na tkance osnownej, 
unerwia twór, daje całość zamkniętą, 
świadomie skomponowaną, bliską rze- 
czywistości i z niej się wywodzącą, ale 
równocześnie samodzielną i nawet nieja- 
ko wobec rzeczywistości nadrzędną. 

Z reportażu zaczerpnęła Górska ścis- 
łość widzenia i umiejętność mówienia 
prawdy; z powieści — dar tworzenia lu- 
dzi żywych, naszkicowanych ledwie, ale 


Str. 5 


pełnych ekspresji, pełnych prawdy arty- 
stycznej. Lecz niepospolitość tej książki 
polega nie tylko na talencie wychwytv- 
| wania pewnych wycinków rzeczywisto- 
ści i na celności wyrazu, pokrywającego 
treść z tormą. Nie — ta książka jest 
wstrząsająca. Jeśli miarą warto- 
ści człowieka są jego wątpliwości, to 
„Slepe tory“ są chlubnym Świadectwem 
wysokiego poziomu etycznego autorki, 
jej „niezabliźnionej błoną podłości”, jak 
mówił Żeromski, wrażliwości na ludzki 


ból, ludzką nędzę — i poczucie winy, 
współudziału w tej nędzy i bólu! 


' Uwaga 
mieszkańcy Przemyśla! 


Pismo nasze jest do nabycia w Prze- 
myślu w Centrali Czasopism 


J. WOHLMANA 


Plac na Bramie Nr. 12 


Korzystne prenumeraty! 


Dom przy ulicy Dekierta (szczegóło- 
wy plan na pierwszej stronicy to chwyt 
reportazowy, zastrzeżenie autorki we 
wstępie przeciwko podejrzewaniu jej o 
fotografowanie, to osłanianie się szańcem 
| powieści) jest jak „tort, oddawna zjedzo- 

ny przez robaki, ale z różowym lukrem, 
trzymającym się jeszcze z wierzchu. „Ta- 
kie domy są nie tylko we Lwowie. Są i 
w Warszawie, i w Łodzi, i w Gdyni, we 
wszystkich miastach, dosłownie i sym- 
bolicznie. I my, mieszkający na czwar- 
tym, piątym piętrze, nie wiemy, nie my- 
slimy, nie pamiętamy o suterynach. Zno- 
szona suknia, oddana dla „biednych*, 
grosz dla żebraka, spełniony nakaz „po- 
mocy zimowej” — i w najlepszym razie 
sumienie czyste, spłukane, uspokojone 
poczuciem „dobrego uczynku”. -Jest to 
forma dobroczynności leniwej i biernej, 
bezmyślnej. Ale Górska walczy nie tylko 
z tą postacią filantropii, lecz i z inną — 
świadomą, czynną, szukającą, gorliwą, 
wywodzącą się z najrozmaitszych pobu- 
dek. Kilka sylwetek pracowników, od- 
wzorowanych z autentyczności, stanowi 
wyraziste odzwierciedlenie rozmaitych 
struktur duchowych, które — każda 2 
innego powodu — dały porwać się nie- 
widzialnemu głosowi Krystyny, jej wie- 
rze w swe posłannictwo, jej energii, wy- 
syłanej w świat za pośrednictwem mi- 
krofonu. Krystyna jest spiritus movens 
„Akcji Błękitnych“ — i ona, jak kończy 
książkę autorka, „będzie musiała znieść 
to aż do końca“. Współpracownicy jej, 
apostołowie dobrej sprawy, załamują się 
wewnętrznie po drodze, każdy z innego 
powodu. Odchodzą, odpadają, zniechę- 
ceni, przeżarci zwątpieniami. Po rzetel- 
nym i trzeźwym podsumowaniu poszcze- 
gólnych pozycyj wypada w rachunku 
nieubłaganie — połowiczność akcji, nie- 
dostateczność jej wyników, jeśli równo- 
cześnie nie wstrząsnąć fundamentami u- 
stroju. Tych wniosków ostatecznych 
Górska nie wypowiada. Jej książka jest 
rachunkiem sumienia, wystawionym wo- 
bec nas wszystkich. 


„Dziś nakarmione dziecko jutro bę- 
dzie głodne, dziś oddziane — jutro ob- 
darte. I jeśli nawet odniesie się jakieś 
zwycięstwo, to jest to zwycięstwo na go- 
dzinę, a gorycz klęski będzie tym silniej- 
sza... Duch Żeromskiego zdaje się przy- 
świecać temu bezsilnemu załamaniu rąk. 
Wizja „szklanych domów“ snuje się po 
kartach tej książki, która mówi o wszy- 
stkim po-imieniu: i o zaduchu w izbach, 
1 o ustępie na kurytarzu, i o wczesnym, 
brutalnym uświadamianiu nieletnich, i o 
złodziejstwie i o włóczęgostwie u dzieci, 
i o prostytucji ośmioletnich dziewczy- 
nek, i o syfilisie sześcioletnich, i o biciu, 
i o przerażającej wolę apatii bezrobocia. 
I o Żydach, i o bojkocie, i o komuniż- 
mie. Najbardziej zgęszczony przekrój 
rzeczywistości polskiej. 


Lecz równocześnie mówi o niepożytej 
sile serca matki żydowskiej Minczeleso- 
wej, o jej egzaltacji w stosunku do dzie- 
ci, o jej marzeniach, z których jak drze- 
wo swe soki z ziemi, czerpie moc wy- 
trwania. I o pełnym poezji marzeniu nie- 
widomego, zbitego, skopanego dziecka, 
Janka Haszczana. 


Beznadziejny jest ten rachunek sumie- 
nia. Autorka nazwała swą książkę „,Śle- 
pe tory“. Tak, ślepe. Slepe, jak oczy ma- 
łego Janka, ślepe jak skrzypeczki, na 
których nic wygrać nie można, które za- 
bawką są tylko, nie czynem, lecz jego 
pozornym kształtem. i 
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Gdy zadzwonił, drzwi otworzyły się bardzo szybko, przy 
czym nie usłyszał najlżejszego szmeru kroków. Pokojowa w pan- 
toflach z filcu zaprowadziła go szerokim, kamiennymi taflami wy- 
łożonym korytarzem do obszernego salonu, gdzie zostawiła go 
samego. Salon ten wyglądał*właśnie tak, jak go sobie wyobra- 
żał, — cały zawieszony egzotycznymi rynsztunkami. Na tar- 
czach ze skóry hipopotama tkwiły najeżone kosmate strzały dzi- 

` kusów i dziryty, zakończone na kształt piły. Na ścianach wisiały 
przepaski na biodra, których końce wetknięte były w zęby wojen- 
nych masek. Widok ten, chociaż spodziewany, wywołał w nim 
niesmak. Świadczył bowiem albo o nadmiernej próżności, która 
rozkładała przed odwiedzającymi tę samochwalczą farsę trofeów, 
albo też o próżności naiwnego zbieracza, ugrzęzłego w tej jar- 
marcznej egzotyce. Jedno i drugie wydało mu się równie wstręt- 
ne. Nawet żałował już, że stracił całe po południe. Aż tutaj, 
na sam kraniec Neuilly przywędrował, i po co? Dla idiotycz- 
nego skrupułu? Nie wystarczyły mu fotografie, które mu po- 
zostawiono!.... Głupi! W/ykonałby coś przyzwoicie chłodnego, 
co dla tej urzędowej misji wystarczyło by w zupełności. 

Było to równo trzy tygodnie temu. W pracowni jego zja- 
wili się dwaj panowie, uroczyści jak sekundanci pojedynku, 
i rzekli: 

— Mistrzu. Przychodzimy z ramienia Towarzystwa Przy- 
jaciół Klaudiusza Bertranda. Polecono nam zapytać, czy zechce 
pan wykonać jego medalion? 

W/yjaśnili, że medalion ten, ufundowany przez subskrypcję, 
wprawiony zostanie w marmurową płytę, która już ma swe wy- 
znaczone miejsce na murach Akademii Medycyny. Dodali jesz- 
cze, i to ze źle ukrywaną dumą, że minister Oświaty osobiście 
poświęci tablicę i wizerunek. 

Mistrz chętnie słuchał ich przemówienia, w nadziei, że wresz- 
cie powiedzą coś więcej o tym gloryfikowanym Klaudiuszu 
Bertrandzie, o którego istnieniu nawet nie wiedział. Ale 
panowie niebawem umilkli i oczekiwali jego odpowiedzi. 

Aby przerwać kłopotliwą sytuację przede wszystkim 
oświadczył, że niezmiernie mu to pochlebia, iż chociaż w małej 
cząstce przyczyni się do unieśmiertelnienia tej wielkiej pamięci. 
Ale zamówienie przyjmie tylko pod warunkiem, że otrzyma 
wszystkie potrzebne mu dokumenty. Z całą powagą wyjaśnił, że 
z pożytkiem pracować może tylko wtedy, jeżeli dokoła rzeźbio- 
nego obiektu stworzy atmosferę życia. Prawdziwe oblicze Klau- 
diusza Bertranda powinno najpierw uwypuklić się w nim sa- 
mym, wtedy dopiero będzie w stanie wymodelować je w glinie. 
Dwaj wysłannicy przyjęli to oświadczenie pełnym uszanowa- 
nia skinieniem głowy i przyrzekli, że zakomunikują mu, w ja- 
kim topniu archiwa Towarzystwa potrafią dopomóc mistrzowi w 
ydt rorzeniu i ożywieniu rysów i dzieł zmarłego. Gdy wstali aby 
się pożegnać, dodali jeszcze: 

— Istnieje jednakże ktoś, kto chyba lepiej niż ktokolwiek 
zdoła odtworzyć przed panem bohaterskie oblicze, które chce- 
my uwiecznić. Mianowicie wdowa po zmarłym, pani Klaudiu- 
szowa Bertrand. 

I zostawili mu jej adres. 

Po dwuch dniach rzeźbiarz Andrzej Le Corre otrzymał po- 
każną plikę aktów, z których dowiedział się, że Klaudiusz Ber- 
trand, uczony francuski, poświęcił się studiom o tryponosomie 
u człowieka, o chorobach porażenia słonecznego, i że przed ro- 
kiem zmarł na Wybrzeżu Kości Słoniowej. Le Corre ominął 
wywody Akademii Medycyny, których nie rozumiał, skrupulat- 
nie natomiast zbadał fotografie: grupy chudych murzynów, mu- 
chy tse-tse w najrozmaitszych pozycjach i we wszystkich sta- 
diach rozwoju, wielkie białe domy (były to apteki) i wreszcie 
kilka marnych odbitek, na których widniał uśmiechnięty, wąsaty 
kolonista, właśnie Klaudiusz Bertrand. Rzeżbiarz długo wpa- 
trywał się w szeroką kościstą twarz o potężnych szczękach i wklę- 
słych oczach, i potrząsnął głową: z tej mąki chleba nie będzie! 
Twarz poczciwca, dobrego żandarma, mało charakterystyczny 
jako Gallijczyk, na tej rzeźbie wypadłby śmiesznie. Był już zde- 
cydowany posłać odpowiedź odmowną, gdy w tym w rękę wpadł 
mu wycinek z gazety. Opisana tam była śmierć Francuza, dale- 
kiego od wszelkiej pomocy, w murzyńskiej chacie nad brzegiem 
Komoe, wśród bezsilnej rozpaczy tubylców, których leczył i któ- 
rzy chcieli na rękach zanieść go do Grand Bassam. W yobraże- 
nie o tej śmierci zmieniło decyzję Andrzeja Le Corre i skłoniło 
go do wyrażenia Towarzystwu swej zgody. I głucha litość dla 
tej agonii dalekiej od Świata, opuszczonej, przyprowadziła go 
dzisiaj do wdowy. Nie mógł zdecydować się na wysłanie ba- 
nalnego listu i sam przyszedł po bliższe szczegóły. 


Kotara odchyliła się i w salonie stała pani Klaudiuszowa Ber- 


trand — ukazała się nagle jak zjawa. Le Corre nie nie ukłonił się 
natychmiast, gdyż patrzał na nią, oczarowany. Żałoba jeszcze bar- 
dziej uwydatniała jej cerę o kameliowej bieli, zdumione błysz- 
czące czarne oczy i zdrowe pełne usta. Obok tych ścian, upstrzo- 
nych narzędziami mordu, pod pękiem kastetów, ta elegancka 
paryżanka nieodparcie przypominała bohaterkę z owych pasjo- 
nujących, niesmacznych filmów, w których młoda uczestniczka 
wyprawy, bezbronna, uwięziona przez dzikich krwiożerców, 
oczekuje okrutnej Śmierci i pięknego młodego zbawcy: wy- 
świechtana romantyczna przygoda, która budzi rycerza nawet 
w największym tłuściochu - widzu... Le Corre wyjawił powód 
swego przyjścia. Podczas gdy mówił, przypatrywała mu się 
z dziwnie badawczą uwagą, jakgdyby wcale nie słuchając. Po- 
dziękowała mu jednakże, z umiarem. Jeżeli go dobrze zrozumia- 
ła, pragnie aby mu opowiadała o zmarłym. Będzie to dla niej nad 
wyraz trudne, czuje jednakże, iż jest to obowiązek, od którego 
nie wolno jej się uchylić. Najprostsze było by oczywiście, gdyby 
powierzyła mu listy męża. Bowiem w Afryce prowadził — dla 
niej — prawdziwy pamiętnik, aby mogła śledzić za jego życiem, 
godzina za godziną. Z tych kartek wyłania się tak pełen życia, 
że nie odważyła się jeszcze do nich powrócić. Jego podziwu 
godna energia, nieprzebrana ufność, jego ideał objawiają się 
w nich bez granic... 

— Gdyby pan mógł je czytać, Mistrzu, byłby pan zachwy- 
cony. Poznałby go pan do gruntu. Ale rozumie pan, że intym- 
ny charakter tych listów nie pozwała mi podać ich do wiado- 
mości... 

Dyskretnie przyznał jej słuszność. Wreszcie, po chwili na- 
mysłu, rzekła: 

— Wprawdzie widzę sposób: mogłabym sama odczytywać 
panu ustępy, któreby pana zainteresowały. Ale nie śmiem pro- 
ponować panu takiej fatygi. 

Zgodził się, panując nad sobą, aby nie okazać zbytniego po- 
śpiechu ani radości; chciał pozostać na tej stopie przyjaznej sym- 
patii, jaka się między nimi wytworzyła. Umówili się. 

Tym razem nie przyjęła go już w salonie, lecz w swym włas- 
nym gabinecie, gdzie nie było śladu Afryki. Podczas gdy czekał 
na nią, uśmiechała się do niego z różowej pasteli. Weszła... 

Czytała dość marnie, zacinając się przy przecinkach i prze- 
rywając wśród zdań. Ale nie spostrzegał tego, gdyż patrzał na 
nią. Mogła mieć lat trzydzieści: sądził po jędrnie wymodelowa- 
nych drobnych rysach. Nie widział teraz jej oczu, spuszczonych 
nad kartkami; lecz jej zacinający się głos, z trudem hamowany, 
i nieco dziecinny sposób czytania miały urok jej zdziwionego 
spojrzenia. Andrzej Le Corre, którego rzeżby zdobyły sławę 
swym niezwykłym wigorem, nie przypuszczał, że będzie wrażli- 
wy na tak gibką wątłość ciała i twarzy. Lecz nagle zbudziło się 
w nim poczucie uszanowania dla śmierci: wyrzucał sobie oddanie 
się przyjemności i zaczął słuchać. 

Jasno i żywo opisywał Klaudiusz Bertrand żonie postać i ży- 
cie swego wroga, morderczej muchy, która z powodu swego bzy- 
kania otrzymała nazwę tse-tse. Narysował jej wydatny ryj, nie- 
wiele krótszy niż odwłok, gruby i mocny. Wyjaśnił, że mucha 
ta nie znosi jajek, lecz rodzi żywą pełzającą larwę, która natych- 
miast po wyjściu z wnętrza matki z niezwykłą energią szuka 
gdzie by się ukryć, we mchu, w piasku, w korze drzew; gdyż 
poczwarka ta w ciągu trzydziestu dni łatwo ulega uszkodzeniu. 
I za jego to właśnie radą całe wioski ogołocono z krzewów 
i drzew, aby larwy wydać na pastwę słonecznych promieni. 

Konno przedzierał się przez cale połacie, aby odkryć pasma 
much, owe „fly-belts“, owe niebezpieczne wysepki, gdzie ziemia 
jest czarna i gałęzie uginają się od rojów tse-tse. Chwytał je 
oczywiście tylko nocą, gdyż nie fruwają i nie gryzą w ciemności. 
Pisał również, że żarłoczność tych much wzrasta z temperaturą, 
że do ukłucia szukają miejsc czarnych, i z cudownym instynk- 
tem chirurga zawsze wpijają swe żądła w najmniej odporne czę- 
ści ciała: plecy człowieka, brzuch wołu, głowę psa. Młode fru- 
wają z taką szybkością, że się je ledwie spostrzega w powietrzu. 
W ciągu dwudziestu sekund wsysają krew w ilości, wynoszącej 
podwójny ciężar ich ciał. Następnie pijane, bezsilne opadają na 
ziemię, gdzie w ciągu czterdziestu ośmiu godzin trawią wypitą 
krew. 

Pani Bertrand czytała godzinę, po czym przerwała, uspra- 
wwiedliwiając się: 

— Stanowczo nadużywam uprzejmości... 
szczegóły mają dla pana wartość? 

Zapewnił, że dzięki nim lepiej rozumie dzieła i zasługi zmar- 
lego, którego ma powołać do życia. Ale miała do sieb'e żal; pu- 
winna była lepiej wybrać fragmenty mogące go interesować! 
I poprosiła aby Le Corre przyszedł jeszcze raz. Przyrzekała bar- 
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dziej obfity plon. 

Rzeczywiście, przy trzeciej wizycie oświadczyła: 

— Tym razem dużo mamy roboty. Lepiej teraz ułożyłam li- 
stym, nie według dat, lecz według tematów. I czerwonym ołów- 
kiem zakreśliłam miejsca, które moim zdaniem mogą się panu 
przydać. 

Jednakże nie Śpieszyła się z rozpoczęciem lektury. Rozma- 
wiała z nim, ale zrazu nie o Klaudiuszu Bertrandzie, lecz o nim, 
o Andrzeju. Pytała o jego prace, wyliczyła które podobają jej się 
najlepiej. Wykazała przy tym erudycję zbyt dojrzałą, aby mogła 
wydać się świeżo nabytą. Aby być godną żoną człowieka wy- 
bitnego, potrafiła dyskretnie interesować się wszystkimi, którzy . 


tworzyli... Nigdy jeszcze nie mówiła o swym mężu z taką swo-. ` 


bodą i ufnością: nikt przecież nie zrozumie go tak dobrze jak 
Andrzej. Gdyby się kiedy byli spotkali, z pewnością natych- 
miast zostaliby przyjaciółmi. 

Słuchał jej z głęboką uwagą, nie starając się już ukryć ani 
zadowolenia, ani wzruszenia. Spojrzenia ich spotykały się, wy- 
przedzając słowa. A gdy rzekła z głębokim westchnieniem: 

— A teraz wszystko skończone!... 

Zaprzeczył zduszonym głosem: 

— Nie wolno pani tego mówić. 

Udała, że nie rozumie: 

— Dlaczego? — spytała. 

Spojrzał jej prosto w oczy: 

— Nie wybaczyłaby mi pani, gdybym odpowiedział na to 
dziś. Teraz nie pora po temu. i 

Zarumieniona odwróciła się po paczkę listów. 

— Nadużywam pańskiego czasu, — znów usprawiedliwia- 
ła się półgłosem. 

— Mój czas należy do pani. 

Podziękowała uśmiechem, jednakże bez owego osobliwego 
wyrazu, który banalnej grzeczności nadaje sens poważny, i wre- 
szcie zaczęła. 

Tym razem czytała o ostatnich dzikich walkach, jakie Klau- 
diusz Bertrand staczał z Muchą. Cały swój upór wieśniaczy, 
swą siłę atlety i serce pełne poświęcenia oddał lekarz dziełu zba- 
wienia. Andrzej towarzyszył mu wgłąb zagajników, upstrzonych 
białawymi kopcami termitów, między twarde, stężałe trawy, pod 
kolczaste krzewy. Bertrand opowiadał, jak zdobył sobie sprzy- 
mierzeńców wśród jaskółek i sorków; jak siłą nakładał murzy. 
nom czarne czapki, oblane lepkim płynem, w których codzien- 
nie łapały się setki tse-tse. Z humorem opisywał swe przygody 
i niebezpieczeństwa w dziewiczych lasach, pośród ludności pry- 
mitywnej i okrutnej. Żartował ze swych kłótni z administracją 
albo z królami szczepów, kiedy starał się o ludzi dla usunięcia 
krzewów z nad brzegów rzek, albo dla zasypania błot. Dwa razy 
miał być zabity, gdy nakazał ewakuację zakażonych wsi, a miesz- 
kańców zamykał na polach, otoczonych kratą... Listy tchnęły po- 
tężną ufnością i nadzieją, tchnęły zapałem, zrodzonym z doko- 
nanych odkryć, bo przecież na chorych zwierzętach dokazał już 
cudów. Gdy teraz dokończy badań nad końmi, będzie ratował 
ludzi, jest o tym przekonany. Cóż za rekompensata!... 

W jego szalonej, bohaterskiej walce Andrzej towarzyszył 
mu dzień'za dniem, i — jak za pierwszym razem — porwany 
ogromem podjętego dzieła, zapomniał o lektorce... aż mu sama 
o sobie przypomniała. W/ pewnej chwili jakgdyby się zawaha- 
ła — i czytała dalej: 

— „Ukochana. Najdroższa. Czemu kocham cię tak bez 
miary? Czemu myśl o Tobie, która nie opuszcza mnie nigdy, 
jest dla mnie jednocześnie pokrzepieniem i męką?... Przykuty 
tutaj chorobami innych, muszę żyć zdala od Ciebie, jedynej isto- 
ty, którą mogę nazwać moją!... Nie powinienem Ci wyznać, jakie 
przeżywam tortury... 

Na pozór zmieszana urwała. Tłomaczyła swe roztargnienie: 
uniesiona wspomnieniami głośno przeczytała słowa, na k** . pa- 
trzały jej oczy. W/ rzeczywistości zaś, wiedziona kobiecym in- 
stynktem, uczyniła to z rozmysłem, wierząc że silniej pożąda się 
kobiety, która była już gorąco kochana przez innych. 

Lecz Andrzej wstał, bardzo blady: 

— Droga Pani, — rzekł. — Teraz, gdy rozumiem kim był 
Klaudiusz Bertrand, wiem że jego miejsca nie może zająć nikt... 
nigdzie. Zechce mi pani wybaczyć moje okrutne najście. Ale stał 
się on dla mnie tak żywy, tyle wynoszę stąd podziwu, tyle żalu... 

Wstała również i słuchała go, wzruszona do głębi. Opuściła 
głowę i oczy. 

Gdy wracał potem aleją, trzeszczącą żwirem, mruknął sam 
do siebie: 

— Byłbym ostatnim z nicponiówl... 


Przełożyła OLGA WOŁKOWICZ 
KGK” iii a u ena 


M, Tabak 


Młoda poezja ukraińska, a z nią cały 
ukraiński świat literacki, dotknięty został 
bolesnym ciosem. W kwiecie wieku, bo za- 
ledwie w 27 roku życia, a u samego począt- 
ku rozwoju nieprzeciętnego talentu poetyc- 
kiego, zmarł we Lwowie poeta ukraiński 
Bohdan Igor Antonycz. 

B. I. Antonycz pochodził z Łemkow- 
szczyzny i stamtąd przyniósł ze sobą do 
miasta szeroki oddech rozległych pól, świe- 
ży zapach kwiecia, wysokich połonin i sos- 
nowych borów. 

Wielkiej miłości do rodzinnych stron 
nie zdołało w nim zabić miasto ze swoimi 
błędnymi ognikami, światłami neonowych 
reklam, krzyczących i nęcących swym wąt- 


pliwej wartości światłem, miasto do które- | 
go przybył na studia, zrazu gimnazjalne, a | 


później uniwersyteckie. 

Odbiciem umiłowania stron rodzinnych 
jest już pierwszy jego zbiorek poezji, wy- 
dany w listopadzie 1931 roku nakładem 
wychodzącego wówczas we Lwowie mie- 


sięcznika literackiego „Dażboh*. Strofy te- 


BOHDAN IGOR ANTONYCZ 


go pierwszego zbiorku są jeszcze dość pry- 
mitywne. Nie mniej nie brak w nim wier- 
szy oryginalnych, jak „Bieg na 1000 met- 
rów“ i „Dziewczyna z dyskiem“. 

Zakochany w życiu kroczył on naprzód 
i rozwijał się. A pisał dużo. Prace swoje 
zamieszczał w „Dzwonach*, w „Dażbohu'*, 
którego przez jakiś czas, począwszy od 
września 1934 roku był redaktorem, ponad 
to w dwutygodniku literackim „„Nazu- 
stricz”, a ostatnio znowu, dość często w 
„Dzwonach*, do których zdaje się ideolo- 
gicznie się zbliżył. 

W roku 1934 ukazał się drugi tom wier- 
szy Antonycza p. t. „Try persteni*, za któ- 
ry otrzymał trzecią nagrodę Towarzystwa 

Literatów i Dziennikarzy im. Iwana Franki 
,we Lwowie, za najlepszą książkę w roku 
| 1934. 

| W tomie tym doprowadza formę swych 
i wierszy prawie że do doskonałości, (zna- 
ny ukraiński krytyk literacki i bibliograf 
Dr J. J. Pełeński mówi w swej pracy p. t. 
„Suczasne zach. ukr. pyśmeństwo* o An- 


tonyczu, że ze względu na czystość mowy | tyki, w której występują dość często mo- 


tudzież ze względu na rzetelne odnoszenie 
się do problemu prawdziwej sztuki poetyc- 
kiej można zaliczyć go do neoklasyków 
ukraińskich), a treścią wrasta jeszcze bar- 
dziej w życie łemkowskiej wsi i jej przy- 
rody. Nie brak jednak i motywów z miasta. 
Obrazy są świeże i plastyczne. Wiele miej- 
sca zajflują w tym tomie wiersze o cha- 
rakterze autobiograficznym. Od takiego 
autobiograficznego wiersza zaczyna nawet 
swój drugi tom, używając prawie tych sa- 
mych słów, którymi kończy swój pierwszy 
tom. Znowu jest tu mowa o poganinie, 
który kocha życie i piękno przyrody, co 
zresztą spotykamy w większej części jego 
wierszy. Jest wprawdzie w tomie także kil- 
ka elegii, ale jest w nich więcej zachwytu, 
aniżeli nastroju elegijnego. 

Ostatnio pod koniec 1936 roku wydał 
Antonycz nakładem „Dzwonów“ trzeci 
i niestety ostatni tom swych wierszy p. t. 
„Knyha Lewa“, za który otrzymał nagrodę 
Ukraińskiego Katolickiego Sojuzu. 

Tu dochodzi Antonycz już do wielkiej 
precyzji w formie, a wartość tomu pod 
względem treści podnosi rozmaitość tema- 


tywy biblijne. 

Antonycz nie zdołał już wydać zbioru 
wierszy u. t. „Księga cieślów*, zapowiada- 
nego jeszcze w roku 1935, ani powieści 
p. t. „Na druhomu berezi“, której frag- 
ment ogłosił w „Dażbohu”, (z listopada 
1932 roku). 

W Antonyczu straciła literatura młodo- 
ukraińska poetę, który — jakkolwiek nie- 
jednokrotnie mogło wydawać się inaczej 
-— kroczył własnymi drogami, nie podpo- 
rządkowując się żadnym ruchom, a uzna- 
jąc jedynie ideę służenia narodowi. 

Dla potwierdzenia tej tezy najlepiej bę- 
dzie przytoczyć wyjątki z przemówienia, 
które wygłosił w dniu 31 stycznia 1935 ro- 
ku B. I. Antonycz z okazji rozdania na- 
gród literackich w Towarzystwie Litera- 
tów i Dziennikarzy im. Iwana Franki we 
Lwowie: 

„Poeta rosyjski Briusow wskazał młodym 
poetom w roku 1896 drogę, jaką powinni 
kroczyć, a ujętą w trzech następujących 
tezach: tworzyć dla przyszłości, dla wiecz- 
ności, sub specie aeternitatis, — skrajny 
indywidualizm oraz — sztuka dla sztuki. 


Życie współczesne wypycha poezję na 
wręcz przeciwne bieguny, każe nam two- 
rzyć dla współczesności, wyrzec się indywi:- 
dualizmu, tudzież podporządkować sztukę 
pewnym grupom i ich celom. — Poeta 
współczesny winien stworzyć syntezę mię- 
dzy wskazaniami Briusowa, a wymogami 
jakie stawia poezji współczesne życie. Na- 
leży idąc śladami Prousta oddać się w służ- 
bę swej ojczyzny, swego narodu. Służba 
ta będzie jednak tylko wówczas prawdziwą, 
gdy będzie prawdziwą sztuką, gdy będzie 
opierała się na prawdzie. Walt Whitman 
nauczył mnie modlić się do listka trawy, u 
niego w karczmie „Pod romantycznym księ- 
życem nauczyczyłem się podziwiać naj. 
tajniejsze zjawisko: fakt życia, fakt istnie- 
nia. — Chcę i mam odwagę kroczyć sa- 
motnie i być sobą. Nie jestem mandolinistą 
żadnego zespołu.“ 

Bohdan Igor Antonycz kroczył własną 
drogą, wierny sobie samemu i swemu gło- 
sowi wewnętrznemu, który stroił jego lirę 
na własną nutę. 

Niestety, — przedwcześnie ucichł śpiew 
tego subtelnego, tak bardzo w życiu zako. 
chanego, liryka. 


Nr. 33 


Leopold Gajzler 


Do niedawna nikt prawie nie znał 
Jola'n Földes, młodej węgierki, studiu- 
jącej w Paryżu. Jej nowele, porozrzucane 
po pismach, nie różniły się od innych, 
przeciętnej miary elukubracyj, młodych 
beletrystów. Zwróciła dopiero na siebie 
uwagę jej zadebiutowana powieść, od- 
znaczona pierwszą nagrodą na między- 
narodowym konkursie powieściowym w 
Londynie. Konkurs zrobił swoje — au- 
torka, poza pieniędzmi, zyskała dużą po- 
pularność ,powieść tłumaczono na wszy- 
stkie prawie języki europejskie. 

Tendencja powieści? Owszem — szla- 
chetna, piękna. Autorka pragnie, aby w 
*każdym państwie mogły obok siebie żyć 
w zgodzie obywatele krańcowo różnych 
przekonań. 

W/ życiu jednak dzieje się wręcz od- 
wrotnie. To też w Paryżu, w małym ho- 
teliku emigracyjnym, przy ulicy du Chat 
qui Peche, zbierają się wygnańcy róż- 
nych krajów. W/ Paryżu powstaje co raz 
więcej takich hotelików, zyjemy bowiem 
w czasie ciągłego fermentu — „rewolucje 
zwyciężają i rewolucje upadają ,a rezul- 
tat zawsze ten sam: mniejsza czy więk- 
sza grupa ludzi ucieka, jak spłoszone 
stada zajęcy“. 
* Żyją więc tu obok siebie emigranci 
polityczni z racji zwycięstwa „nowego 
reżimu“ i robotnicy emigracyjni, których 
wygnała z kraju nędza. I choć między 
pierwszymi, a drugimi nie ma żadnej 
łączności, zadnej wspólnej płaszczyzny 
porozumienia, to jednak, tu na obczyź- 
nie, są sobie bliscy, jako wygnańcy, bez- 
domni, na których patrzy się z litością 
i pogardą. Trawi ich zresztą, wszystkich, 
jedna i ta sama choroba: nostalgia. Jest 
to choroba, która nigdy nie wygasa, nie- 
kiedy tylko  „przycicha, uspokaja się 
nieco, schodzi w głębsze warstwy duszy 
i tam z głuchym łoskotem wali o brze- 
gi, jak podziemny nurt“. 

Stąd więc maksyma: „na obczyźnie 
wszyscy są demokratami.' 

Spotykamy więc tu robotnika z Wę- 
gier, Barabasza, z rodziną — uciekł z 
kraju, wskutek bezrobocia. W najwięk- 
Szej zaś z nim przyjaźni żyje M po- 
tentat, bankier rosyjski Bardichinow, 
oczekujący z niecierpliwością powrotu 
cara. Przyjacielem zaś Bardichinowa jest 
socjalista litewski, Liwas. Kapitalista i 
socjalista rozprawiają o socjologii, anar- 
chii i kapitalizmie i analizują drogi roz- 
woju ludzkości. Do tych dyskusyj zaś 
tak się przyzwyczaili, tak się z sobą zży- 
li, że gdy Bardichinow był beznadziej- 
nie chory — Liwas usiłował popełnić sa- 
mobóistwo. Do tego samego kółka nale- 
ży i artysta-inalarz, Alvarez, anarchista 
hiszpański, antyalkoholik „starszy pan z 
rozumną twarzą i szpakowatymi włosa- 
mi“ i były minister włoski Meneghetti, 
który uciekł przed rewolucją faszystow- 
ską i Papadakis — grek, któremu Turcy 
zamordowali żonę, podpalili dom z troj- 


4) Ulica Kota Rybołówcy. Powieść. 


Jolan Földes. Przełożył z węgierskiego 
R. Sillei. Książnica-Atlas. 1937. 
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Bezdomni patrioci” 


giem malutkich dzieci w Małej Azji, 
podczas partyzanckich walk Kemala i — 
Wasia, robotnik, który uciekł z bolsze- 
wii i wielu, wielu innych. Wszyscy oni 
wyczekują przede wszystkim wieści z 
kraju — marzą o powrocie. Niekiedy się 
temu lub innemu udaje. Gdy więc Primo 
de Rivera został obalony, anarchista Al- 
varez wrócił do Hiszpanii, jego zaś miej- 
sce zajął przy stoliku monarchista, ksią- 
żę Maura, członek partii de Rivery. 

Mamy więc temat czerpany z bezpo- 
średniej rzeczywistości. Z realizmem od- 
tworzone życie wygnańców, tragedia lu- 
dzi, skazanych na wegetację, na życie 
„bez dziś i bez jutra“. Życie takie musi 
ujemnie wpłynąć na każdą jednostkę 
choćby najbardziej silną, najbardziej od- 
porną. To też z błębokim znawstwem 
psychologicznym zilustrowała nam au- 
torka proces powolnego zaniku woli u 
tych ludzi — atrofię czynu i myśli. 

Idea pacyfizmu, która stała się jed- 
nym z zasadniczych tematów dzisiejszej 


Włodzimierz Lencki 


Ż 


Teorie i doktryny polityczne, jako wy: 


twór umysłu ludzkiego danej epoki, nie 
przychodzą niespodziewane i nieoczekiwa- 
ne, ale wynikają nieodwołalnie z warun- 
ków środowiska, które je wytworzyło. Naj- 
bardziej nawet fruwający w obłokach te- 
oretyk czy polityk, o ile tylko nie będzie 
to osobnik, który dzięki niedopatrzeniu 
psychiatrów uniknął szpitala dla umysłowo 
chorych, myśliciel, wysnuwający najfania- 
styczniejsze mawet wnioski, musi wziąć 
jako odskocznię dla swych rozmyślań ota- 
czającą go rzeczywistość, Mniejsza o to, 
czy w trakcie badań tej, rzeczywistości nie 
dojdzie do wniosków fałszywych. To już 
inna, daleka od interesujących nas obec- 
nie zagadnień, sprawa. 

Istnieją obecnie dwa zasadnicze wzory 
faszyzmów, dwa sztandary, na których opie” 
rają się i wzorują wszystkie inne prądy 
pokrewne im na całym świecie: włoski 
Mussoliniego i niemiecki hitleryzm. Mają 
one z racji swego ostrza klasowego cały 
szereg cech wspólnych, zdają się być do 
siebie podobne jak dwie w różnym czasie 
sporządzone fotografie tego samego czło- 
wieka czy przedmiotu, jeden jest ich cel 
wspólny: przeprowadzenie na terenie opa- 
nowanych przez nie państw jak najdalej 
posuniętego i doprowadzonego pogotowia 
wojennego, unicestwianie wszelkich odła- 
mów antykapitalistycznych i zaprzęgnięcie 
narodów świata do rydwanu swego impe- 
rializmu. Mimo to jednak oba te totalizmy 
różnią się od siebie i to bardzo, koncepcją 
zorganizowanej wspólnoty. Aż do tego 
miejsca mussolinizm i hitleryzm idą ra- 
zem, w tym momencie rozchodzą się w 
dwie strony. Mussolini pozostaje przy zjed- 
noczonym narodzie, Hitler idzie dalej i 


literatury europejskiej występuje tu w 
pewnej zmodyfikowanej formie. 

Po roku 1920, a więc po definitywnym 
zakończeniu wojny ludzie, zdemoralizo- 
wani życiem w okopach, po powrocie do 
domu, musieli się znów zabrać do co- 
dziennej pracy dnia. Walka o byt, wal- 
ka, która wymaga aktywnego wspól- 
udziału woli i myśli stała się dla nich 
ciężka i nieznośna, to też „żyje w Euro- 
pie cała generacja mężczyzn, która przy 
każdorazowym płaceniu komornego, a 
może i częściej, marzy o tym, by znów 
wróciły czasy wojny. Bo w okopach ko- 
mornego nie płacili. Może to i brzmi 
dziwnie, ale wojna na czas jakiś zawie- 
siła walkę o byt, zdjęła z bark mężczyzn 
troskę o chleb codzienny.“ Dlatego też 
każda wojna znajduje tysiące ochotni- 
ków. Wojna nie tylko — według kon- 
cepcji autorki — objawia się w bombar- 
dowaniu miast i mordowaniem ludzi. 
Bywają ciche przewroty, które skazują 
ludzi na wygnanie, bywa nędza, głód, 


ródło n 


śpiewa peany na cześć jakiejś transcenden- 
tnej wspólnoty rasowej. 

Jakież to przyczyny spowodowały, iż 

„dwaj ci ludzie dążąc do tych samych kon- 

kretnie celów, inne wybrali sobie podstawy 
dla realizacji swych celów? Odpowiedzi na 
to pytanie szukać musimy w analizie rze- 
czywistości niemieckie i włoskiej, w anali- 
zie warunków, w jakich rozwijali swą dzia- 
łalność Mussolini i Hitler. Jak Mussolini 
jest dalszym ciągiem Manciniego, tak Hi- 
tler znalazł swe źródło ideowe w naukach 
i działalności Bismarcka. Mancini dążył do 
zjednoczenia narodu, rozbitego na państew- 
ka, narodu, posiadającego świadomość 
wspólnoty. Bismarck kroczył ku połącze- 
niu w jednolite państwo szeregi rozbitych 
szczepów i państewek, które miały pradaw- 
ną tradycję niezależności i samoistności. 
Mieszkańcy Italii byli przede wszystkim 
Włochami, a potem dopiero Sabaudczyka- 
mi, czy Lombardczykami, Niemcy nato- 
miast byli zawsze konglomeratem rozmai- 
tych szczepów, nie mających ze sobą ani 
państwowej ani językowej więzi. Język 
niemiecki Prusaka bardziej różni się od 
niemczyzny Bawara, niż mowa Polaka od 
mowy Czecha a nawet Chorwata. 

Niemcy nie byli i nie są narodem w ści- 
słym tego słowa znaczeniu. Jedną z pod. 
stawowych cech narodu jest przecież spój- 
nia językowa. Czy ma ją społeczność o 2000 
najrozmaitszych dialektów? Przecież przed 
niedawnym czasem uczeni niemieccy ofia- 
rowali Hitlerowi w prezencie komplet płyt 
gramofonowych z urywkiem z jego „Kam- 
pfu*, nagrany w 2000 rozmaitych dialek- 
tów i narzeczy. Opierając się na danych 
ostatniego rocznika statystycznego i przyj- 
mując ludność Niemiec na tej podstawie 


bezrobocie, które skazują tysiące ludzi 
na wieczne poniewieranie się, tułanie się 
po kątach. Ludzie pożerają się więc w 
najróżnorodniejszy sposób, znaleźli na to 
środki wyrafinowane i kunsztowne. 

Cóż się staje z tymi emigrantami, z ty- 
mi ludźmi bez oiczyzny, z tymi bezdom- 
nymi wygnańcami? Zdolni młodzi ludzie 
giną gdzieś w dzunglach Konga, arysto- 
kratki, jak Pia Monika łokują się w spe- 
lunkach Południowej Ameryki, inni po- 
zostają na ulicy Kota-rybołówcy, jeszcze 
inni „rozproszeni są po małych hoteli- 
kach w Paryżu i gdzieś po całym świe- 
cie“. Znajdą się może wśród emigrantów 
jedna lub dwie osoby, które „rozbijają 
namiot na obcej ziemi, reszta ginie po- 
woli, bez śladu“. 

Intryga miłosna w powieści Anki i 
W/asia, po tym Anki i Stefka albo Stef- 
ka i Pii jest banalna. Intrygi miłosne, 
albo trącące sensacją katastrofy bohate- 
rów mają w powieści pewien sens arty- 
styczny. To też są to epizody, które, choć 


Najnowszy przebój PLUTOS 


„PRALINOR” 


10 czekoladek różnych smaków w jednej 
tabliczce. : 


przyczyniają się do poglębienia charak- 


terów, są przez autorkę potraktowane 
jakby na marginesie. 

„Ulica Kota-rybołówcy" to powieść o 
dużej wartości epickiej, i mimo przed- 
miotowego, niemal reportażowego przed- 

| stawienia tematu dzieło nie wyłamuje się 
| z granic artystycznych postulatów. 


lenawisci 


za 66.600.000 mieszkańców, łatwo obliczyć, 
że każdych 33.000 „Niemców* mówi in- 
nym dialektem lub narzeczem. Gdyby w 
Polsce ilość narzeczy miała być w takim 
samym stosunku do liczby mieszkańców 
jak w Niemczech, to każdych 16.053 Pola- 
ków powinno mówić innym narzeczem lub 
dialektem. 


Niemcy mimo nawet powodzeniem 
uwieńczonych starań Bismarcka pozostały 
państwem narodowościowym i wszelkie 
mrzonki o przerodzeniu ich na państwo 
narodowe okazały się niemożliwymi do 
zrealizowania. Republika weimarska miast 
zneutralizować dążności decentrałistyczne 
poszczególnych państewek, wchodzących w 
skład Rzeszy, bardziej je jeszcze wzmogła 
i podnieciła. 


W tym okresie rozpoczyna swą działal- 
ność Hitler. Jak i Mussolini musiał on 
wynaleźć ideę, którą by przeciwstawił an- 
tykapitalistycznym  dążnościom mas nie- 
mieckich. Mussolini (spadkobierca Man- 
ciniego) posłużył się w tym wypadku ideą 
narodu. Faszyzm niemiecki przejął od swe- 
go włoskiego pobratymca wszystkie meto- 
dy: bezwzględny terror, walkę z wszelką 
niezależną myślą, unicestwienie jednostki 
it. d. it. d., ale podkład „ideowy“ musiał 
tu być zupełnie inny. Idea narodowa nie 
wystarczała. Potrzeba tu było czegoś inne- 
go, czegoś, co posiadałoby dostateczną siłę 
atrakcyjną tak dla Niemców sureckich, ba- 
warskich czy austriackich. Hitler długo się 
zastanawiał — aż znalazł: siłą ową miała 
się stać rasa. 


Nie tak łatwo przyszło Hitlerowi wytłu- 
maczyć narodom niemieckim, że wszyscy 


germanie posiadają wielki łącznik: 


że wspólnota rasowa jest najpotężniejszym 
czynnikiem, jednoczącym i zbliżającym 
ludzi i narody. Nie trzeba być zbyt wiel. 
kim sceptykiem, aby twierdzić, że i dziś 
jest więcej Niemców nie przekonanych niż 
przekonanych, a ci „przekonani“ pamiętają 
raczej argumenty fizyczne, niż naukowe 
faszystowskich pedagogów niemieckich. 


Hitlerowska koncepcja rasy germańskiej 
wymagała koniecznie antytezy w postaci 
innej rasy. Obie te rasy miały się zwalczać 
wzajemnie. Tu była większa trudność, niż 
ze stworzeniem całego owego bezmyślnego 
systemu myślowego, który stał się „logicz- 
ną* podstawą teorii walki ras. 

Była już rasa germańska — należało wy- 
szukać drugą, przeciwstawną rasę. Hitler 
nie szukał długo. Trudno by było wbić w 
głowę aryjczykom Niemcom, że aryjczy- 
cy innej narodowości są ich wrogami ra- 
sowymi. Gdy nie było w Niemczech nie- 
aryjczyków-Żydów, Hitler znalazłby się w 
nielada kłopocie. Na szczęście — dla hitle- 
ra i jego teorii — Żydzi w Niemczech mie- 
szkali, acz w nieznacznej ilości i bardziej 
niemieccy niż żydowscy. 


Przyszły owe dni „rasowej rewolucji“ 
w Niemczech. Rasizm germański Hitlera 
znalazł swą antytezę, Rasa germańska 


„krzepnie w walce. Rasa germańska two- 
rzy rasistowską „kulturę“, rasistowską re- 
ligię, historię i logikę. Być może, że nie 
długo powstanie i matematyka rasistowska, 
gdzie badać się będzie aryjskie keztałty 
cyfr i germańskość poszczególnych rów- 
nań. 

Takimi to błędnymi szlakami poszła 
myśl ludzka po ciemnych bezdrożach peł- 


rasę, | nego obskurantyzmu wieku XX-go. 


DO A. W H ORO 


J, Leser 


Premiery warszawskie 


TEATR NARODOWY 


Tadeusz Rittner: „Wilki w nocy“ 
komedia w 3-ch aktach. 


Teatr Narodowy zainaugurował nowy 
sezon teatralny wzmowieniem „Wilków w 
nocy“ Tadeusza Rittnera, pisarza, który 
swego czasu był znany nie tylko w Polsce, 
ale także za granicą, szczegółne w Wiedniu, 
gdzie przez długie lata żył 1 pracował ja- 
ko dramaturg, spełniając jednocześnie 
funkcję wyższego urzędnika w tamtejszym 
Poselstwie Polskim. Sztuki Tadeusza Rit- 
tnera napisane także w wersji niemeckiej, 
grane były wówczas na scenach wiedeń- 
skich i cieszyły się wielkim powodzeniem. 


Twórczość dramatyczną Ritinera cechuje 


realizm na owe czasy może najauten- 
tyczniejszy, obecnie jednak mocno 
problematyczny. Problematyczność ta 
przejawia się w dziwnych ty- 


pach, które w imię jakichś mocno wątpli- 
wych ideałów popełniają czyny kolidujące 
z obowiązującym porządkiem apołecznym. 
Takim typem egzatowanym — przedsta- 
wiającym sobą sui generis kompleks werte- 
rowaki jest Jan Marwicz, uganiający się 
stale za „ideałem”. („Tatuś ma znowu ja- 
kié ideał* powiada w jednym miejscu u- 
dręczona, pozbawiona ciepła rodzinnego 
mała Ada). Takim „ideałem“ była zapew- 
ne swego czasu dla niego kobieta-<wamp, 
wyzbyta wszelkich skrupułów moralnych, 
Zanetta Dylaka, którą uszczęśliwił wydając 
ją za Dylskiego, jegomościa z wypchaną 
kiesą (dziwny zaiste typ idealisty), by póź- 
niej uwierzywszy jej zapewnieniom, że 
Dylski maltretuje ją, uciec się aż do mor- 
du, celem jej uwolnienia. 


Osnową tej komedii-dramatu są kulisy 


procesu Marwicza, oskarżonego o zamordo- 
wanie Dylskiego. „Idealista“  Marwicz, 
podczas toczącego się przewodu sądowego, 
siedząc na ławie oskarżonych, dostrzega 
wśród widzów nowy „ideał“. Tym razem 
oko jego padło na żonę prokuratora, który 
żąda jego skazania. Marwicz wypiera się 
winy. Zanosi się na to, że mimo mocnych, 
prawie że pewnych, danych poszlakowych, 
Marwicz dla braku konkretnych dowodów 
winy, zostanie uwolniony. Ale cierpiący na 
„Weltschmerz* Marwicz przyzwyczajony 
jest do wielkich gestów. Pisze list do swe- 
go „ideału“, przyznając się do winy. Dla- 
czego? Jakiś koszmamy romantyzm bije 
od tego Jana Marwicza. Jest wręcz nie- 
zrozumiałe, jak Tadeusz Rittner, drama- 
turg hołdujący naturalizmowi, mógł sobie 
wyobrazić człowieka, który by się na 
odległość ad tak zapalił do kobiety, i uczy- 
nił salto mortale powierzając jej swe ży- 
cie, którego tak zawzięcie broni. Tego ro- 
dzaju sytuacja wydać się musi mocno na- 
ciągnięta i trzeba na prawdę wyczucia sce- 
ny Rittnera by jakoś szczęśliwie wybrnąć z 
tej zawiłej koncepcji. Mało prawdopodob- 
my jest także typ Julii, ale jest on jednak 
psychalogicznie wytłumaczony. Julia nale. 
ży do nie rzadko, może jeszcze i dziś, spo- 
tykanych typów kobiet, obarczonych kom- 
pleksem niedosytu miłosnego. Zdarza się 
to szczególnie u kobiet żyjących przy boku 
mężczyzn oddanych pracy, dla której żony 
często nie mają zrozumienia. Przywiązanie 
mężczyzny do pracy zawodowej, wyżywa- 
nie się jego w tej pracy, kładą one na karb 
obojętności wzgl. siebie. Taką kobietę trawi 
wieczny niepokój, znajdujący ujście w hi- 
sterycznych wybuchach i kończy się róż- 
nie,, zależnie od okoliczności. I Julii nie 
grzeszącej zbytnią inteligencją  (pnzedsta- 
wia ona sobą przeciętny typ współczesnej 


Rittnerowi, dobrze wychowanej mieszczan- 
ki) ciasno i smutno przy boku męża, po- 
grążonego w suchych i bezdusznych dla 
miej paragrafach prawa. Kobiety typu Julii 
jakoś nie bardzo liczą się z faktami uga- 
niają się one raczej za chimerami, za jaki- 
miś wyimaginowanymi bohaterstwami, za 
miłością, która by potrafiła uczynić wyłom 
w najbardziej uświęconych zasadach życia. 
(Stąd jej miłość do Marwicza). 

Najbardziej życiowym typem jest pro- 
kurator, mąż Julii. Autor wyposażył go w 
rysy charakteru, cechujące ludzi bez- 
względnych, stojących na straży sprawie- 
dliwości publicznej. Ten prokurator, który 
nieustępliwie i nieugięcie strzeże swego 
sumienia, który przekonany o winie Mar- 
wieza dąży do jego skazania, dla którego 
święte przepisy prawa stoją ponad wszyst- 
kim, okazuje się jednak człowiekiem kom- 
promisu, gdy przepisy te zagrażają włas- 
nemm szczęściu, gdy grożą w razie sumien- 
nego ich wykonania zwichnięciem kariery. 
Prokurator uwalnia Marwicza( mimo że 
jest przekonany o jego winie, (ma zresztą 
corpus delicti w postaci listu Marwicza a- 
dresowanego do Julii) jedynie dlatego, bo 
tak chce szantażująca go, obecna kochan- 
ka Marwicza, a dawna jego przyjaciółka 
Zanetta Dylska. Ta Zanetta Dylska to moc- 
no niewyraźny typ. Jest to wamp o dość 
dziwnej psychice. Dobrze podchwycony 
jest natomiast „Prezes sądu* podkochują- 
cy się w Julii, który sam jeden orientuje się 
w tej ogólnej mistyfikacji, wychodząc z 
założenia, że kłamstwo, przynoszące szczę. 
ście i ulgę stoi ponad bołesną prawdą. 

W „Wiłkach w nocy“ mamy czworobok 
miłosny, który dzięki właśnie utrzymanej 
do końca mistyfikacji rozwiązuje się dla 
wszystkich szczęśliwie. Jułia przekonana, 
że Prokurator, tylko dla niej zadał gwałt 
swemu sumieniu prokuratorakiemu i uwol- 
nił Marwicza, jest w swojej ambicji kobie- 
cej zaspokojona, a gdy w dodatku otrzy- 
muje w podarunku od  czmychających 
przed powtórnym wymiarem  sprawiedli- 
wości pary: Marwicz-Zanetta Dylska, małą 
Adę (owoc stosunku Prokuratora z Za- 


nettą) jest już całkiem pogodzona z losem. 
Jan Marwiez przekonany o zdradzie Julii 
ucieka w towarzystwie Zanetty, może już 
nareszcie uleczony z swej manii szukania 
„ideałów“. 


Rolę Prokuratora o świetnej masce su- 
rowego stróża sprawiedliwości zagrał Jó- 
zef Węgrzyn. Był zawsze w porządku ze 
swoim sumieniem, a gdy nie mógł się wy- 
tłumaczyć przed krytycznie usposobionym 
Prezesem sądu z niektórych swoich dziw- 
nych posunięć, tłumaczył to „swoimi po- 
wodami“ których na prawdę miał aż nad- 
to. W roli Zanetty Dylskiej wystąpiła 
Irena Eichlerówna. W „Freulein Doctor“ 
pokazała nam ona, że potrafi otworzyć 
mocny, nieulękniony, niecofający się przed 
niczym typ kobiety. Nie nadaje się ona jed- 
nak do roli szantażującego wampa. Ale i 
w tej roli miała ona dużo mocnych mo- 
nientów, świadczących o jej wielkim aktor- 
skim talencie. Rolę Julii kreowała Maria 
Malanowicz - Niedzielska poprawnie. Rolę 
Jana Marwicza odtworzył Stanisław Da- 
czyński. Wypadła ona blado, ale trzeba 
przyznać, że z winy autora. Z roli Prezesa 
sądu wywiązał się dobrze Stanisław Sta- 
nisławski. Reszta obsady dopisała w zu- 
pełności. Komedię Ritnera wyreżysero- 
wała świetnie Stanisława Wysocka. Piękne 
dekoracje sporządził Stanisław Jarocki. 


TEATR MAŁY 


G. B. Shaw: „„Szczygli zaułek”, ko- 
media hw 3-ch aktach, przekład Flo- 
riana Sobieniewskiego. 


Stary Shaw nie wypuszcza ostatnio z ręki 
bicza satyry, którym smaga wszystkich i 
wszystko. W „Szczyglim zaułku“ okłada 
razami arystokrację angielską, która wzdry- 
ga się przed wyzyskiem biedoty, co jej 
jednak nie przeszkadza czerpać zysków ze 
Źródła ludzkiej nędzy, z tą tylko różnicą, 
że brudną robotę wykonują dła niej lu- 
dzie przez nich wzgardzeni. Takim typem 


pogardzonego przez high life wyzyskiwacza 
jest Sartorius, właściciel „Szczyglego zauł- 
ka“ — bloku domów na peryferiach Lon- 
dynu, zamieszkałych przez najskrajniej- 
szych nędzarzy, gdzie płaci się już nie za 
izbę całą, ale za kąt. Ten „Szczygli zaułek“ 
to złota żyła dla Sartoriusa. Między córką 
Sartoriusa Błanką a przedstawicielem ary- 
stokracji angielskiej Dr. Trenchem nawią- 
zuje się w czasie podróży romans, który 
grozi zerwaniem, ponieważ Dr. Trench do- 
wiedział się w międzyczasie o źródłach do- 
chodu swego przyszłego teścia, nie chce się 
absolutnie zgodzić na pobieranie wyzna- 
czonej mu przez Sartoriusa pensji. Okazu- 
je się jednak, że własna renta Dr. Tren- 
cha to niby czyste, wyzyskiem 
ludzkim niezmącone źródło dochodu, za- 
bezpieczona jest właśnie na „Szczyglim 
zaułku“ Sartoriusa. Żródło dochodów więc 
to samo. Sartorius jest tylko wydłużoną 
ręką Dr. Trencha. 


„Szczygli zaułek“ cechuje jak zresztą 
wszystkie komedie Shawa świetna dialekty- 
ka, jest jednak scenicznie mocno anemicz- 
ny. Sens moralny komedii, demaskowanie 
społecznego zakłamania, równoważą po 
części brak scenicznych walorów komedii, 


pozbawionej zupełnie sytuacyjnego ko. 
mizmu. Nie może to jednak za- 
dowolić naszego widza. Nasz widz 


nie przychodzi do teatru po dydaktykę, 
przychodzi przede wszystkim po teatralne 
emocje, których mu komedia Shawa nie 


daje. 


Rolę Sartoriusa odtworzył świetnie Bo- 
gusław Samborski. Był świetny w mimice 
i w ruchach. Poprawnym Dr. Trenchem 
był Jan Kreczmar. Blado wypadła rola 
przyjaciela Dr. Trencha, Wiliama de 
Burgh Koken w interpretacji St. Grolic- 
kiego. Nina Andryczówna, zdolna zresztą 
aktorka, raziła w roli Blanki. Na szczegól- 
ne wyróżnienie zasługuje Józef Kondrat w 
roli Syroliza, administratora domu Sarto- 
riusa. Grał on z wyjątkową plastyką. Re- 
żyserował Edmund Wierciński. Dekoracje 
St. Śliwińskiego. 
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S T- E R 


ANTENA SWIATA 


Amerykańskie gazety podają wiado- 
mość o procesie sądowym, charakteryzują- 
cym obyczaje Hollywoodu. 


W ciągu siedmiu lat mieszkał tam aktor 
filmowy i czempion golfu, John Montegue. 
Miał on własną willę„w której urządzał 
często przyjęcia dla swych przyjaciół; 
uchodził w towarzystwie za jednego z naj- 
milszych i najlepiej wychowanych ludzi. 

Niedawno policja kryminalna ustaliła, 
że jego właściwe nazwisko brzmi nie Mon- 
tegue, lecz Moore, i że jest gangsterem, 
dawno poszukiwanym przez policję za ca- 
ły szereg rabunków. Sąd odbędzie się w 
małym miasteczku stanu New-Jork, Elisa- 
beth-town. Tu parę lat temu Moore wspól- 
nie z trzema towarzyszami wszedł nocą do 
baru japończyka Kin-Chana, którego ob- 
rabował doszczętnie. Dwuch uczestników 
napadu zatrzymano, trzeci umarł, a Moore 
nie tylko, że zdołał uciec, ale nawet potra- 
fił znakomicie się urządzić w Hollywoo- 
dzie, gdzie w ciągu siedmiu lat odgrywał 
rolę gentlemana. 


Jonny — najstarszy słoń ze słynnego ko- 
czowniczego cyrku Sarazini, zmarł w Am- 
sterdamie w czasie ładowania zwierząt do 
pociągu. Miał skończonych 108 lat i śmierć 
jego według opinii weterynarza nastąpiła 
wskutek starości. 


Kiedy ciało Jonny ważące 2.000 kg. za- 
bierano, pozostałe pięć słoni wpadło we 
wściekłość i usiłowało wyrwać się z rąk 
dozorców. Po długiej i uciążliwej walce 
udało się dozorcom zapędzić słonie do wa- 
gonów. Przez pewien czas na dworcu i w 
przyległej okolicy trwała panika i wiele 
sklepów zostało zamkniętych. 


W związku z wydarzeniami obecnymi 
na Dalekim Wschodzie cytujemy za rosyj- 
skim „Poslednija Nowosti* ciekawy opis 
tego miasta: 


Po upalnym dniu następuje duszna, 
mglista noc. Szanghaj położony jest na bło- 
tach i błotnista mgła, przesączywszy się 
przez asfalt ulic, okrywa całe miasto. Na 
bocznych ulicach pozbawionych całkowicie 
jakiegokolwiek oświetlenia, dyżurni poli. 
cjanci wkładają na swoje mundury jeszcze 
białe, aby można ich było rozróżnić w cza- 
sie mgły. Nieliczni przechodnie dziwią się 
też, kiedy przed nimi niespodziewanie w 
czasie mgły pojawia się nagle biała zjawa. 

Elementy przestępcze korzystają z tych 
mglistych nocy dla swych występów w mię- 
dzynarodowym setlement i w oczekiwaniu 
tego na ulicach prowadzących do chińskie- 
go miasta i do Chapey ustawia się rogatki 
z zagrodzeniami z drutu, za którymi dyżu- 
rują policjanci, a częstokroć i oddziały 
wojskowe. 


Szanghajscy bandyci i „mauzeriżci* słyn- 
ni są na całym świecie, w Ameryce np. 
czasownik  „szanhaić* t. j. porwać otrzy- 


mał prawo obywatelstwa. 


Od XVI. w. począwszy świat przestępczy 
założył sobie gniazdo na brzegu Wampu. 
Tam zbierali się na narady i dla podziału 
zdobyczy piraci wszystkich odcieni skóry: 
żółci  japończycy, brązowi malajczycy 
i biali portugalczycy. 

Anglicy zaczęli się osiedlać w Szanghaju 
dopiero w 1842 r., kiedy dzięki umowie 
otrzymali teren wielkości mili kw. dla za- 
łożenia swego „setlementu*. Nieco póź- 
niej, na północnym brzegu rzeki Suczou, 
wpadającej do Wampu otrzymali teryto- 
rium amerykanie. Obydwie kolonie zlały 
się w jedną, tworząc „międzynarodowe „,se- 
tlement* i tylko francuska koncesja po dziś 
dzień ma własny zarząd. 


W okresie 95 lat Szanghaj wyrósł i roz- 
winął się, jak żadne miasto na świecie. Te- 
raz jego centralny punkt — „Band“ t. j. 
wybrzeże — składa się wyłącznie z marmu- 
rowych pałaców, w których mieszczą się 
banki, towarzystwa ubezpieczeniowe, 
biura i redakcje gazet. Tu znajduje 
się Szanghajcki Klub z barem, któ- 
ry sławny jet na cały Daleki 
Wschód. Nie ma takiego napoju na kuli 
ziemskiej, którego nie można by było 
otrzymać w szanghajskim barze — od ro- 
syjskiej wódki do japońskiego cake i od 
angielskiego dżimu do monachijskiego pi- 
wa i francuskiego aperitif. Z jednej strony 
wybrzeże zamyka gmach francuskiego kon- 
sulatu, z drugiej brytyjskiego z ogrodem w 
czysto angielskim stylu. 


Na północo zachód od Bandu rozchodzą 
się wachlarzowo wszystkie główne ulice 
Szanghaju, wśród których najbardziej o- 
żywioną i handlową jest Nankin-road. Tu 
znajdują się amerykańskie i chińskie re- 
stauracje, składy jedwabiu i herbaty, an- 
tykwarnie, a na samym końcu, przy placu 
wyścigowym, 2 uniwersalne chińskie maga- 
zyny — Wing-on i Sinsir, które pod wzglę- 
dem rozmiarów dorównują Louvre'owi. 


Trudno sobie wyobrazić co za ruch pa- 
nuje w porze handlowej na Nankin-road. 
Po trotuarach i jezdni płynie nieprzerwa- 
ny ludzki potok, dziwnie gwarzący, właś- 
nie gwarzący, albowiem w języku chińskim 
niema litery „r“. Pędzą samochody, 
ciągną wolno riksze i w oknach sklepów 
grzmi nieprawdopodobnie dzika muzyka. 
W Szanghaju jest obyczaj — jeśli jakikol- 
wiek sklep urządza wyprzedaż, to dla przy. 
ciągnięcia publiczności wynajmuje się or- 
kiestrę, która nie tyle gra, ile hałasuje. 
Trudno sobie wyobrazić tę kakafonię, kie- 
dy wyprzedaż odbywa się jednocześnie w 
dwuch lub trzech blisko sobie położonych 
magazynach! Dla pełnego obrazu trzeba 
jeszcze dodać, że nad każdym sklepem wi- 
szą olbrzymie płócienne szyldy, dziwacznie 
przystrojone hieroglifami. 


Po przejściu przez żelazny most na Su- 
czou znajdziemy się w dawnej amerykań- 
skiej koncesji. Tu, na wybrzeżu, mamy ca- 
ły szereg wielkich gmachów z ogrodami. 
To konsulaty: sowiecki, amerykański, nie- 
miecki, japoński i inne. A za nimi wzdłuż 
rzeki — składy towarowe, fabryki, przed- 
siębiorstwa, przystanie wielkich okręto- 
wych kompanii. Anglicy, japończycy i ame- 
rykanie włożyli tu dużo milionów. Vis à 
vis konsulatów, na przeciwległej stronie ul-i 
cy, hotel Astor-House, jeden z najwięk- 
szych szanghajskich hotelów, lecz nie naj- 
bardziej wykwintny, albowiem pod wielu 
względami ustępuje Majestic'owi, który po- 
łożony jest we wspaniałym parku. 


Dalej w kierunku Czapey ciągnie się 
niekończący się labirynt ulic, przeważnie 
z chińskimi sklepami. W tej części mieszka- 
ja japończycy i rosjanie. Ta dzielnica zle- 
wa się niewidocznie z Czapey, chińskim 
przedmieściem, gdzie znajduje się dworzec 
kolejowy, wielokrotnie bombardowany 
przez chińską i japońską artylerię. Naj- 
piękniejszym gmachem w tej części miasta 
jest poczta prowadzona przez anglików. 

Jest to drapacz chmur najnowszej ar- 
chitektury ze wszystkimi technicznymi 
ulepszeniami. Poczta szanhajska pracuje 
bez zarzutu. Absolutnie nie chiński charak- 
ter nosi francuska koncesja, znajdująca się 
w południowej części Szanghaju. Nie ma 
tu gwaru międzynarodowego _ setlementu. 
Ulice są szersze, przecinają jedna drugą 
pod kątem prostym. Najgłówniejsza 
Avenue Jeoffre — prościuteńka jak strza- 
ła, ciągnie się na przestrzeni pięciu km., 
przy czym główna jej część zamieszkana 
jest przez rosjan, którzy obrali francuską 
koncesję swoją rezydencją. Sklepy, kawiar- 
nie, mleczarnie, restauracje — wszystko ro- 
syjskie. Chińczycy albo zamieniają pienią- 
dze albo handlują papierosami. Francuzów. 
zamieszkujących koncesję, jest powyżej 
2000 ludzi, podczas gdy rosjan samych za- 
rejestrowanych jest ponad 10 tys. 

Cała koncesja wypełniona jest willami 
bogatych ludzi. Chińscy bankierzy, działa- 
cze polityczni mają tu swe domy. Liczne 
domy otoczone są wspaniałymi ogrodami, 
a ogród Sassoona, jednego z największych 
magnatów tutejszych, ciągnie się na prze- 
strzeni całego km. Specjalista chińczyk 
przychodzi każdego ranka wyławiać żmije. 
Tuż przy avenue Jeoffre znajduje się fran- 
cuski park i gimnazjum, jest to miejsce 
spacerów ludności. Tu 14 lipca urządza się 
zabawy ludowe. Szanhajskie parki: fran- 
cuski i Han-kin,, znajdujący się na drugim 
krańcu miasta, to jedyne miejsca odpo- 
czynkowe. W jednym z nich w letnie wie- 
czory urządza się symfoniczne koncerty. 
W sierpniowe wieczory na polance parko- 
wej, otoczonej  stuletnimi drzewami roz- 
stawia się składane krzesełka. Na estradzie 
meści się orkiestra. -Na gałęziach drzew 
rozwieszone są lampiony, w powietrzu peł- 
no robaczków  świętojańskich, a ponad 
wszystkimi aksamitne niebo usiane gwia- 
zdami. Te koncerty to jedna z najbardziej 
czarujących rozrywek miasta. 


Obecnie, muzykę zamienił huk armat 


i świst bomb. 


Kongres naukowy bardzo specjalny od- 
będzie się niedługo w Moskwie. Będzie on 
poświęcony tylko jednej kwestii — życiu 
j rozwojowi atomu. Zagadnienie budowy 
i rozwoju atomu umożliwi rozwiązanie 
wielu problemów istotnych z dziedziny 
kosmogonii, radiologii i promieni kosmicz- 
nych. 


Wielu cudzoziemskich uczonych zapo: 
wiedziało swój przyjazd, między innymi 
p. Joliot-Curie. 


Istnieje w pewnym lesie, w Holsztynie, 
stary dąb, który spełnia niezmiernie cie- 
kawą funkcję: służy za pośrednika po- 
między młodymi ludźmi pragnącymi wstą- 
pić w związki małżeńskie. Rzecz dzieje się 
w sposób następujący: W otworze znajdu- 
jącym się tuż ponad pierwszą gałęzią, na 
wysokości 3 m. nad poziomem składa się 


oferty matrymonialne takiej mniej więcej 
treści, jakie można czytać w gazetach: 
Naprzykład:: „Mam 23 lata, jestem dobrze 
wychowana, nie mam pretensji, ponieważ 
zamieszkuję w małym zapadłym miastecz- 
ku w Westfalii, chcę tą drogą szukać szczę- 
ścia”. Lecz w listach tych spotykamy jesz- 
cze jeden zwrot, którego nie ma już w ogło- 
szeniach gazetowych: „Słyszałam jak mó- 
wiono o tym drzewie i wierzę, że spełnia 
ono rolę przeznaczenia“. 


Wydaje się to nieprawdopodobnym? 
Lecz jeszcze dziwniejsze jest, że każdego 
dnia urzędnik państwowy, listonosz wcho- 
dzi na drabinkę, przystawioną do drzewa, 
i składa tam listy nadesłane pocztą pod 
adresem dębu. 


Próby dentystów 
wiedeńskich 


Dentysta wiedeński Dr Schneider usiłu- 
je stworzyć nową metodę konserwacji ja- 
my ustnej. Dr Schneider usuwa każdy ząb 
chory i na jego miejscu zaszczepia ząb 
sztuczny, z korzeniem ze złota i kości sło- 
niowej. Korzeń ten wprowadzony do szczę. 
ki po paru dniach wrasta i dzięki temu 
ząb sztuczny nie różni się wcale od praw- 
dziwego. Inny lekarz wiedeński, kolega Dr. 
Schneidera, uważa, że dla dokładnej pie- 
lęgnacji zęba wystarczy chory ząb usunąć, 
wyczyszcić 1 z powrotem umieścić w szczę- 
ce. W parę dni po usunięciu klijent uda się 
znowu do dentysty który wprowadzi na 
nowo do szczęki ząb zaplombowany. Nie 
wiadomo jednak jeszcze czy te zęby będą 
się solidnie trzymały. 


łe: 
15 marynarzy — 
15 dziewcząt 


Było to wydarzenie, które rozentuzjaz- 
mowało całą okolicę. 15-tu marynarzy flo- 
ty amerykańskiej poślubiło tego samego 
dnia 15-cie dziewcząt francuskich z mia- 
steczka Villefranche sur-Mer. Byli to człon. 
kowie załogi „Raleigh* przybyli do ślicz- 
nego portu Villefrouche na okres letni. 
Marynarze nie znali ani jednego wyrazu 
francuskiego i nazajutrz po ślubie okręt 
odpłynął do Ameryki, przy czym młode 
małżonki otrzymały bilety na najbliższy 
transatlantyk. Szczegół wzruszający: jeden 
z marynarzy otrzymał drogą telegraficzną 
zgodę swych rodziców, którzy dopisali w 
depeszy następujące słowa: „Prawie wszy- 
stkie małżeństwa franko-amerykańskie za- 
warte w czasie wojny były szczęśliwe”, 


John Bull, Marianne, 
Wuj Sam, Michałek 


Skąd wzięła się nazwa John Bull, która 
określa typowego przeciętnego Anglika? 


Oto pisarz szkocki John Arbuthnat stwo- 
rzył ten typ w swej książce satyrycznej 
„History of John Bull“ wydanej w 1712 r. 
Podobno Arbuthnat chciał pod postacią 
Joh Bulla uwiecznić Johna Bohnigbrake, 
męża stanu brytyjskiego, autora rozprawy 
Utrechekiej. 


„Marianne“ jest znacznie młodsze. Po- 
wstała ona nie podczas rewolucji jak daw- 
niej przypuszczano, ale po 1848 roku; w 
tym okresie wszystkie stowarzyszenia taj- 
ne używały dla określenia okresu poprzed- 
niego wyrazu „Marianne“, który stał się 
synonimem Republiki. 

Wuj Sam ma pochodzenie bardzo pro- 
ste, są to inicjały Stanów Zjednoczonych: 
United states — Uncle Sam. 

„Michałek* niemiecki datuje się z XVII 
w. Podczas wojny trzystoletniej, pewien 
generał niemiecki Michał Obentrant był 
tak podziwiany przez żołnierzy szwedz- 
kich, będących pod jego rozkazami, że 
idąc do boju wznosili okrzyk: „Za Michał- 
ka!“ Tak, że z czasem w Skandynawii 
Michałek stał się synonimem Niemca, a 
stamtąd pojęcie to rozpowszechniło się w 
Europie. 


Dwoje Belgów, małżeństwo, bawiąc na 
wystawie paryskiej, przechadzało się w 
shortach. Ponieważ upał był nie do znie- 
sienia, wiele ludzi im zazdrościło. Wyjąw- 
szy jednego poczciwca, który zgorszony, 
wniósł skargę do Komisarza Wystawy. 

Zaprowadzeni do komisariatu oskarżeni 
tłumaczyk się, że przybyli na wystawę, ja- 
ko turyści i innego stroju nie posiadają. 

— Zresztą, przechodziliśmy przez roz- 
maite miasta i nigdzie nie wywoływaliśmy 
zgorszenia. 

Oskarżyciel wskazał palcem na shorty i 
rzekł: 

„Co uważacie za właściwe spacery w ka- 
lesonach*. 

Skoro mu wyjaśniono, że shorty to nie są 
kalesony, poczciwiec cofnął swą skargę. 

Ale na wystawie było dużo śmiechu 
i przez parę dni z rzędu dowcipkowano na 
temat shortów. 
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Człowiek z tamtej 
strony okienka 


(Reportaż) 


Dużo się mówi i pisze o wszelkich 
dziedzinach produkcji filmowej, „ciągle 
donosi się mniej lub bardziej ważne plo- 
teczki o pracy wytwórni czy życia arty- 
stów, a jakże rzadko zapoznaje się pub- 
liczność z pewną żmudną nieefektowną 


cząstką pracy filmowej, bez której jednak 
film nie spełniłby swego zadania, bo nie 
mógłby przedostać się na ekran. 

To praca mechanika kinowego, tego 
ostatniego ogniwa w całym korowodzie 
ludzi, tworzących i przygotowujących 
film dla ukazania go czekającej nań pu- 
bliczności. I dlatego, że tak :nało się wie 
o tej uciążliwej pracy w małej gorącej 
kabinie, zawieszonej wysoko po nad ki- 
nem — tak mało się ją ocenia. Jak nie 
wielu ludzi, oglądających film, zdaje so- 
bie sprawę, że jeżeli są zadowoleni z o- 
glądanego widowiska, jest to w pewnej 
mierze zasługą tego anonimowego „czło- 
wieka z tamtej strony okienka”. A jakże 
często najmniejsze uchybienie z jego 
strony wywołuje zniecierpliwienie pu- 
blicznoci, najdrobniejszy defekt na ekra- 
nie, jedna chwila przerwy w projekcji 
rozpętuje zdenerwowane syki i tupania. 
Gdyby każdy z ludzi uczęszczających do 
kina wiedział, jak odbywa się wyświe- 
tlanie filmu — na pewno zmieniłby swój 
stosunek do tej dziedziny pracy filmo- 
wej. 

Aby choć w części zapełnić tę lukę w 

„wychowaniu publiczności kinowej“ po- 
starałam się o odwiedzenie pewnej kabi- 
ny filmowej i przyjrzenie się pracy me- 
chanika filmowego. Po przezwyciężeniu 
pewnych trudności udało mi się dotrzeć 
do kabiny jednego z zeroekranów stoli- 
cy, gdzie dzięki uprzejmości kierownika, 
jednego z najzdolniejszych mechaników 
warszawskich, p. Roskolenko, miałam 
możność spędzić tam znaczną część se- 
ansu filmowego i zapoznać się mniej wię. 
cej z całokształtem jego pracy. 
! małej kabinie, szczelnie wyłożonej 
żelazną blachą, zabezpieczającą przed po- 
zarem, pracuje troje ludzi — p. Rosko- 
lenko i jego dwuch pomocników. Tem- 
peratura prawie nie do zniesienia — 360, 
wszyscy są kompletnie mokrzy — po 
chwili czuję, że i mnie zaczyna spływać 
pot z czoła. Po środku kabiny stoją dwie 
olbrzymie maszyny projekcyjne, na oko- 
ło na ścianach pełno aparatów pomocni- 
czych. Wszystko to razem wygląda im- 
ponująco, a laika wręcz przeraża. 
Widząc moje wystraszone spojrzenie, p. 
Roskolenko zaczyna mi wszystko po ko- 
lei objaśniać: „Film nawinięty jest na 
dwie szpule, znajdujące się w górnej czę. 
ści aparatu w bębnie, zwanym maletą. 
Film dostaje się najpierw przed ramkę 
aparatu projekcyjnego, skąd przez obiek- 
tyw zostaje rzucony na ekran, następnie 
przez liczne bębenki opatrzone ząbka- 
mi i rolki, które ujednostajniają bieg fil- 
mu, taśma dostaje się do części aparatu, 
w której następuje „odczytany“ dźwięk a 
przez komórkę foto-elektryczną i odpo- 
wiednie wzmacniacze dostaje się do głoś. 
ników, umieszczonych za ekranem. Po- 
nieważ kabina jest izolowana akustycz- 
nie od sali, znajduje się w niej głośnik 
kontrolny, który zawiadamia od razu 
nas o kazdym defekcie aparatury dźwię- 
kowej. Między aparatami na ścianie 
znajduje się regulator siły głosu, którym 
wyrównywujemy niedokładności nagra- 
nia dźwięku na taśmie. O, a tu widzi pa- 
ni okienko, przez które możemy 
kontrolować sam obraz.“ 

Wyglądam przez kwadratowe okien- 
ko. Gdzieś daleko rozwieszony jest ma- 
ły prostokącik ekranu, na którym poru- 
szają się drobne sylwetki aktorów. Tak 
wygląda film, oglądany z „tamtej stro- 
ny'. Stoimy cały czas przed jedną ma- 
szyną. Druga nie pracuje. Pytam, do cze- 
go ona służy i kiedy pracuje. 

„Zaraz pani zobaczy, słyszę odpo- 
wiedź. — Długometrażowy film posiada 
przeciętnie 2.600 metrów na szpułi mieści 
„się maximum 600—900 metrów. Aby u- 
niknąć więc antraktów, które były w 
swoim czasie przekleństwem senansów 
filmowych, w czasie gdy pracuje jedna 
maszyna. przygotowuje się następną 
szpulę i gdy z tej pierwszej film jest już 
wyświetlony, momentalnie puszcza się 
drugą, osiągając w ten sposób kompletną 
ciągłość. « 

— O! niech pani uważa, za chwilę bę- 
dzie zmiana”. 

Rzeczywiście drugi mechanik stoi już 
przy nieczynnej do tej pory maszynie. Z 
wytężeniem patrzę na ekran, obserwując 
jednocześnie pracę maszyny. I mimo to, 
ze jestem tak blisko i że znam moment, 
w którym nastąpi zmiana — nie zauwa- 
żam jej. Jestem pełna podziwu dla zręcz- 
ności i wyćwiczenia mechaników. Nikt, 
absolutnie nikt z publiczności nie może 
się zorientować, kiedy zaczyna pracować 
drugi aparat. W tym momencie zauwa- 
żam jakąś klapę przed okienkiem. „To 
„klapa bezpieczeństwa” dla publiczności, 
wyjaśnia p. Roskolenko, widząc me py- 


tające spojrzenie. W wypadku gdyby 
film się zapalił wewnątrz aparatu 
przepala się momentalnie kawałek taśmy 
filmowej, umieszczonej na zewnątrz, lu- 
zując łańcuszek podtrzymujący klapę, 
która opada na okienko, oddzielając pu- 
bliczność od widoku ognia. A my już so- 
bie tutaj damy radę. Ale to się zdarza 
niezmiernie rzadko“. W ogóle cała kabi- 
na ochroniona jest przed ogniem. Taśma 
filmowa nie leży ani chwili bez zabezpie- 
czenia — akty, w danym momencie nie 
używane, są przechowywane w specjal- 


| nych ogniotrwałych szafkach. A bo też 


trzeba pamiętać, co to jest taśma filmo- 
wa, która posiadając podobny skład che- 
miczny co dynamit, jest równie jak -on 
latwo zapalna. Ale mimo to pożary w ki. 
Ry warszawskich nie zdarzają się na o- 
gół. 

Na zakończenie zadaję jeszcze pytanie, 
dotyczące warunków pracy w tym ma- 
łym piekiełku tropikalnym. „O, warun- 
ki nie są łatwe, odpowiada p. Roskolen- 
ko, który jednak wydaje się być ze swej 
pracy bardzo zadowolony. Codziennie 
osiem godzin pracy, w niedzielę dwana- 
ście — od 12 w południe do północy. W 
jakiej temperaturze się pracuje — sama 
pani czuje. Udźwiękowienie filmu wraz z 
zwiększeniem ilości aparatów wydziela- 
jących ciepło i wymagających zwiększe- 
nia sprawności i umiejętności utrudniło 
jeszcze pracę. Tym bardziej, że kina 
warszawskie budowane były jeszcze 
przed udźwiękowieniem filmu i kabiny 
nasze mało są przystosowane do tej 
zmiany. Chociaż ta kabina, którą pani o- 
gląda, mimo że nie duża, wyposażona 
jest znakomicie i posiada największy, a 
rzadki skarb — okno“. Wyrażam się z 
powątpieniem o tym, czy ten „skarb“ 
jest rzeczywiście takim wyjątkowym 
Szczęściem i myślę sobie, że gdyby ar- 
chitekt, budujący kino posiedział jeden 
dzień w kabinie mechanika, inaczej by 
ją zaprojektował. 

Dziękuję serdecznie mojemu „monte- 
rowi' za jego interesujące objaśnienia i 
wychodzę z kabiny pełna uznania dla 
ciężkiej, a tak nieefektownej pracy me- 
chanika filmowego.i myślę sobie, że 
gdyby każdy miał okazję zobaczyć to, 
co udało mi się widzieć —  umilkłyby 
wreszcie te denerwujące tupania, których 
„z tamtej strony okienka” i tak nikt nie 
słyszy. 

"EM 
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COLOSSEUM -- „TRAFALGAR“. 

„Trafalgar“, film produkcji angielskiej. 
ukazuje ciekawy przekrój wieloletniego 
istnienia najstarszego faworyta asekuracy j- 
nego w Anglii Lloyd'a, którego losy nie- 
rozerwalnie związane były z losami Anglii. 
Film o charakterze epickim nie uniknął 
niebezpieczeństwa, :czyhającego na tego ro- 
dzaju filmy i mimo interesującego tematu 
i ujęcia był 'nużący i często nudny. Gdy- 
by wyciąć z niego kilkaset ' metrów — co 
przy odpowiednim montażu : dałoby się 
zrobić bez szkody dla ciągłości filmu -- 
całość zyskałaby ogromnie, aczkolwiek nie 
uratowałoby to przewlekłego tempa, szcze. 
gólnie rażącego 'w scenach miłosnych. Pod 
względem reżyserskim film posiada wiele 
interesujących momentów, technicznie 
pierwszorzędnie ujętych. Jeżeli chodzi o 
sam wątek akcji — to jak w każdym fil- 
mie, którego zadaniem jest odmalowanie 
epoki — nie jest on ważny. Dlatego przy- 
jaźń dwóch malców przeniesiona na boha. 
tera ' Anglii Nelsona i prawdopodobnie 
fikcyjną postać Blake'a, aczkolwiek mało 
umotywowana _psychologicznie, ; nie razi 
jednak. Tak samo przeżycia miłosne boha- 
tera nie potrafią dostatecznie zainteresować 
i „rozgrzać“ publiczności. Freddy Bartho- 
homew, który dawno już przestał być „cu- 
downym dzieckiem* i jest nadal cudow. 
nym aktorem, nie miał niestety tu pola do 
popisu. Dawno niewidziana piękna Made. 
laine Carrol włożyła iw swą nie wielką rolę 
dużo kultury i umiaru. 
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